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D em onstracja  przed Białym D om em  
przeciui u staw ie  Mundta

W ASZYNGTON (PAP). W toku 
ak c ji w ie lu  przyw ódców  politycz­
nych  i robotn iczych  oraz  licznych 
pow ażnych organizacy j przeciw  u- 
chw alen iu  przez sena t an ty k o m u n i- 
•tycznego  p ro je k tu  M undta, odbyła 
się  w  środę w ielka  m an ifestac ja  
p rzed  B iałym  Domem. M an ifesta­
c ję  zorganizow ał specja ln ie  u tv o rz o  
n y  kom ite t „dla pokonan ia  p ro jek ­
tu  M undta", n a  k tó rego  czele stoi 
przew odniczący  trzecie j p a rtii w 
W aszyngtonie .'Je rry  O 'Connel.

A kcją przeciw  pro jek tow i M undta 
zatacza coraz szersze kręgi. Jak  już 
donosiliśm y w  K ongresie p rzem a­
w iali p rzeciw  tem u pro jek tow i W al­
lace i P o ste r oraz posłow ie P a r tii  
P racy  M arcan ton io  i Jsaacson. P ro ­
je k t został też stanow czo zaa takow a­
ny przez o rganizację  „A m ericans for 
D em ocratio  A ction", S tow arzysze­
nie p raw n ików  am erykańsk ich , Zw ią 
zek p racow ników  sam ochodow ych 
CIO, Z w iązek sw obód cyw ilnych 
i t. d. .

Kredyt na realizację planu Marshalla 
został zredukoinany o 25 proc.

Na piertuszym m iejscu odbudotua N iem iec

O bchód drugiej roczn icy  
zgon u  M ichała Kalinina

M OSKW A (PAP). Z okazji d rug iej 
roczn icy  zgonu M ichała K alin ina, 
przew odniczącego P rezyd ium  R ady 
N ajw yższej ZSRR, p rzypada jące j na 
n a  dzień 3 czerw ca, w  m iastach  r a ­
dzieckich, z k tó rym i zw iązana była 
n a jb liże j działalność tego W ielkie­
go R ew olucjonisty , urządzono obcho 
dy  pośw ięcone Jego  pam ięci.

W L eningradzie , gdzie głów nie 
działał K alin in , odbyły  się akadem ie

przed-
uczel

i odczyty w  poszczególnych 
sięb io rstw ach  i w yższych 
niach. W tych  dniach w m urow ano 
tablice pam iątkow e na  w szystkich 
budynkach  gdzie n iegdyś pracow ai 
lub u k ry y a ł  się K alin in , m. in. na 
dom u, gdzie w m ieszkaniu  K alin ina 
odbyw ały  się jego konsp iracy jne  
spo tkan ia  z L eninem  i S ta linem  w 
okresie  p rzygotow ań do rew olucji 
październikow ej w  1917 roku.

Tereny W ystawy we Wrocławiu

Prasa radziecka stw ierdza  
b ezp raw n ość  u ch w a ł lon d yń sk ich

BERLIN (PAP) — O ficjalny organ 
władz radzieckich w Niemczech „Tae- 
gliche Rundschau" stw ierdza, że u- 
chw ały konferencji londyńskiej są pe 
zbawione podstaw  praw nych j dla­
tego n ie  mogą mieć skutków  praw ­
nych. Związek Radzieeki nie uczest­
niczył bowiem w konferencji londyń­
skiej. Związek Radziecki n ie  uzna u- 
chw ał londyńskich i nie ponosi naj­
m niejszej odpow iedzialności za to, co 
postanow iono w  Londynie.

Politycy zachodni — czytam y w cy ­
tow anym  dzienniku — mylą się, jeżeli 
sądzą, że konferencja londyńska roz­
w iąże kw estię niem iecką. Uchwały 
londyńskie zapadły bez udziału Zw ią-

przeciwko Niemcom odegrał rolę n a j­
ważniejszą. Również naród niem iecki 
przeciwstawi się próbom rozbicia Nie 
miec.

„N eues D eutschland", naczelny o r­
gan SED, zaznacza, że w św ietle wy­
ników konferencji londyńskiej pozy­
cja m ocarstw  zachodnich w Berlinie 
•jest o le  do utrzym ania. Obecność ich 
w Berlinie była zrozumiała tak długo, 
jak długo m ocarstw a te uznaw ały u- 
chw ały poczdam skie. Udział w  kon­
ferencji londyńskiej i przyjęcie u- 
chwał, zm ierzających do utw orzenia 
państw a zach.-niemieckiego z w yłą­
czeniem Berliną — oznacza, że mo­
carstw a zachodnie same zrezygnowały

«

G łębok ie  rozgo ry czen ie  
ir  krajach „m arshalloiuskich

WASZYNGTON (PAP). Komisja budżetowa Izby Re­
prezentantów powzięła wczoraj większością, głosów uchwa­
łę, która oznacza redukcję o 25 proc. funduszów przezna­
czonych na realizację tzw. planu Marshalla. Uchwała ta 
wywołała głębokie rozgoryczenie w krajach zachodnio­
europejskich, które przechodząc do porządku nad w arun­
kami, od jakich pomoc am erykańska jest uzależniona, wią­
zały z nią duże nadzieje.
K om isja  zm niejszyła zatw ierdzoną

N a  zdjęciu: jeden z pawilonów znajdu jących  się na tzw. terenie „A", 
przygo tow yw ane j obecnie W y s ta w y  Z iem  O dzyskanych  we W rocła­

wiu. (Foto Film Polski)

przez K ongres sum ę 6.533,710,288 do 
larów , przeznaczoną na  pom oc za­
g ran iczną w  p ierw szym  roku  rea li­
zacji p lan u  M arshalla  do 6.043,710,288 
dolarów , red u k u jąc  ją  w  ten  sposób 
o 490 m ilionów  dolarów . Jednocze­
śnie uchw ała  kom isji budżetow ej 

\ stw ierdza, że fundusze przeznaczo- 
] ne na  rea lizac ję  p lan u  M arshalla  i 
pom oc zagran iczną pow inny być roz 
ciągn ięte  na  okres 15 m iesięcy, a nie 
— jak  op iew ał p ro jek t p rezyden ta  
T ru m an a  — na 12 m iesięcy. Je s t to 
rów noznaczne z obniżką funduszów  
koniecznych d la  rea lizac ji p lan u

Stanjj Zjednoczone uniemożliuiiają 
konirolę nad energią atomouią

91

zku Radzieckiego, który w wojnie 1 ze swej pozycji w Berlinie.

O św ia d czen ie  m ars/. S o k o ło w sk ieg o  
w  sp raw ie  p rzysz łośc i N iem iec

B ER LIN  (PAP). R adzieckie B iuro 
In fo rm acy jne  opublikow ało  sp ra ­
w ozdanie z konferencji, k tó ra  odby­
ła  s :ę dni,a 27 m a ja  w  głów nej k w a­
terze m arszałka  Sokołow skiego z 
p rzyw ódcam i ch rześcijańsko-dem o- 
k ra tyczne j p a rtii s tre fy  radzieckiej. 
W trak c ie  aud iencji m arsz. Sokołow ­
ski stw ierdził m. in., że w szelkie po­
głoski, jakoby  Z w iązek R adz'ecki 
chcia ł w łączyć stre fę  radziecką N ie­
m iec w  obręb  sw ego te ry to rium , po-

Sokołow ski — je s t p rz e k s z ta łc e n i  „
N iem iec w  jedno lite  dem okratyczne nę całej po lityk i UŚA “ 
i m iłu jące pokój państw o  na tych 
podstaw ach , k tó re  zostały ustalone 
na  kon ferencji poczdam skiej."

W przeciw .eństw ie do stanow iska 
radzieckiego m ocarstw a zachodnie 
n a  k on ferenc ji londyńskiej zm ierzają  
do u tw orzen ia  zachodnio-nierrrieckie- 
go p aństw a  z w łasną  konsty tucją , z 
w łasnym  rządem  i w łasną  w alu tą .

Tego rodzaju

,Izwiestia“ o przyczynach  
zerw ania  prac Komisji ONZ

M OSKW A (PAP). W a rty k u le  p.t. „K to uniem ożliw ia kontro lę  
energ ii a tom ow ej" dzienn ik  „Izw lestia" w skazuje, że ca łą  odpow ie­
dzialność za un iem ożliw ienie te j kon tro li ponoszą S tany  Z jedno ­
czone.

„Izw iestia" cy tu ją  n iedaw ną w y- —-------—
pow iedź tw órcy broni a tom ow ej w , n} e rza .)3 
A m eryce prof. O ppenheim era, k tó ry  
w  czasopiśm ie _ „Foreign . Ą Jfaip," 
st*jvte?dził n iedaw no, iż S iany  Z jed ­
noczone, o d  p ierw szej chw ili w idzia­
ły w  energ ii a tom ow ej „szansę, k tó ­
ra  m iała  um ożliw ić decydującą zm ia-

„O ppenheim er pisze, iż broń a to­
m ow a tra k to w a n a  je t przez St. Zjed 
noczone jak o  środek „dla z łam ania 
b a rie r  m iędzynarodow ych", czyli dla 
pozbaw ien ia  innych państw  suw e­
renności narodow ej.

S tanow isko  St. Z jednoczonych nie 
m niej w yraźn ie  scharak teryzow ał 
d y rek to r obserw ato rium  w  F iladelfii 
M arshall, k tó ry  w  m ow ie, w ygło­
szonej w  S tow arzyszen iu  bank ierów  
S tan u  Pensy lw an ia , po rów nując  a

 -------- > ■■■■ decyzje — zazna-
zbaw ione są jak ichko lw iek  podstaw , czył m arsz. Sokołow ski — są sprzecz 

M arsz. Sokołow ski p rzypom niał o ne n ie ty lko  z in te resam i narodów  
o sta tn im  kom unikacie  TASS w  z w ią z ‘europejsk ich , lecz rów nież sam eeo „ „ „ „  
ku  z w ym ianą poglądów  am ery k ań - n arodu  niem ieckiego. R eferendum  m erk k ań sk  P °ro w n p jąc  a ~
sko-radzieck ich , w  k tó rym  to kom u- ! p rzeprow adzane z in ic ja tyw y  R ady  tro li nart ^a cc p ro jek t k ° n ‘ 
nikacie sp raw a uk ładu  po k o jo w eg o 1 Ludow ej je s t odpow iedzią n a r S u  t t l  L l T *  T ™ ” * ■ P?Wie'  
z N iem cam i je s t w yraźn ie  określona, niem ieck ego, k tó ry  jes t " o b u rz m y  £ f 0 w ele bardzie j ^ I S S S S  
„Celem naszym  -  pow iedz.ał m arsz. Ilondyńskim i decyzjam i.____________  [jednakże

Decyzja Rady Bezpieczeństwa 
przedłuża wojnę w Palestynie

Hr. Bernadotte ma tuolną rękę  
ut ozn aczen iu  godziny  rozejm u

Rada Bezpieczeństwa, na wniosek hr. Bernadotte, upoważniła go do 
opracowania planu konlrol, rozejmu i wydarda rozkazu zaorzcslania 
ognia w chwili gdy będzie uważa! !o za właściwe. Przedstawiciel Izraela 
sprzeciwił się tej decyzji, przedłużającej wojnę w Palestynie, uważając, 
że wpierw należało wydać rozkaz zaprzestania egnia, a dopiero potem 
ustalić system kontroli.

go om aw iać". N atom iast 
p lan  am erykańsk i — zdaniem  M ar­
shalla  — „w ym aga by inne k ra je  o- 
tw arcie  uznały  hegem onię S tanów
Zjednoczonych".

„Nic dziw nego — piszą „Izw ie- 
stia", iż delegacja am erykańska  k a ­
tegorycznie w ypow iada się przeciw ­
ko zakazow i p rodukcji broni atom o­
wej oraz przeciw  zakazow i u sun ię­
cia je j z a rsenałów  w szystkich 
państw , bez czego jest nie do pom y­
ślenia zarów no k on tro la  m iędzyna­
rodow a energ ii atom ow ej, ja k  też 
om ów ienie zagadn ien :a w ykorzysta­
n ia  te j energ ii d la  celów  pokojo­
w ych."

M arshalla  o 25 proc.
W k u lu a rach  Izby R ep rezen tan tów  

przypuszcza się, że zalecenie kom i­
sji budżetow ej zostanie p rzy ję te  
p rzez Izbę.

J a k  donosi SA P w  uzasadn ien iu  
uchw ały  red u k u jące j k red y ty  na  po­
m oc d la  k ra jó w  zachodnio -  eu ro ­
pejsk ich  i Chin, K om isja  w y jaśn ia , 
że red u k c je  k red y tó w  m ogły być w y  
k en an e  poniew aż:

1) ze w zględu na  zm ienny  cha­
ra k te r  sy tuacji ekonom icznej, t ru d ­
no je s t robić dokładne przew idyw a­
n ia  co do k redy tów ; ponadto  kom i­
sja  uw aża, że pew ne stro n y  p ro g ra ­
m u pom ocy dla- E uropy  nie zostały  
dostateczn ie  p rzestud iow ane;

2) perspek tyw y  dobrych  zbiorów  
w  w ielu  częściach św ia ta  pozw alają  
na  p lanow an ie  m niejszych  k re d y ­
tów , niż dotychczas p ro jek tow ano .

W uzasadnieniu sw ej uchw ały ko­
misja kładzie mocny nacisk na w aź- 

N aw iązu jąc do zerw an ia  przez an - n°ść  odbudowy gospodarki n ie- 
g lo -am erykańską  w iększość p rac  K o- ] miecldej. Komisja życzy sobie aby"  ‘  T ------------------------------------------------------------  “   o u j

m isji ONZ w  sp raw ie  kon tro li e n e r-  I zmieniono system  kontroli n iem iec-
gii a tom ow ej i do przekazan ia  przez 
n ią  całego zagadnien ia  ko le jne j sesji 
genera lnej ONZ, „Izw iestia" okreś­
la ją  tę  uchw ałę  K om isji jak o  z 
g ru n tu  fałszyw ą i b łędną,

„Jeśli w  toku  p rac  K om isji A tom o­
w ej — pisze dziennik — napotyka­
ło się na ty le  przeszkód uniem ożli­
w iających  .gw ocne rozw iązania  p ro ­
blem ów  postaw ionych przez n ią  zgod- | 
n ie z uchw ałam i ONZ, to gdzież gw a 
rancja , iż przeszkody te zn ikną na 
sesji genera lnej.

Wszak jak  w ykazały fak ty , opraw a 
nie sprow adza się do tego, gd*łe jes t 
om aw iane zagadnienie, a do s tan o ­
w iska zajętego przez rep rezen tan ­
tów  St. Z jednoczonych. S tanow isko 
to nie m a nic w spólnego z zasadam i 
ONZ ani też z żądaniem  zag w aran ­
tow an ia  trw ałego  pokoju  i bezpie­
czeństw a m iędzynarodow ego."

W środę wieczorem Rada Bezp e- 
czeństwa kontynuowała debatę nad 
sprawą Palestyny.

Icgram od Bernadotte nie obiecujący 
szybkiej akcji w tym względzie.

Raz jaszcze — oświadczył d e leg a t' B e^ p ie fz e h s tw 'z  m ośb  * hf d°  
Izraela Eban -  postawa Rady Bez- i P l  m * P° zos,a-

kontv-1 T  i m  ą rgk? dla oznaczeniaiw m y  dokładnei  crnrlmnv nr LrłA-«: rOzklZpieczeństwa zmusza nas do 
nuowania walki. Zastrzegł się on prze 
ciwko ciągłemu niewyznaczaniu przez 
Radę dokładnej daty zaprzestania o- 
gp a. Mimo, że formalne glosowanie 
n :e miało jeszcze miejsca, Rada Bez­
pieczeństwa przychyliła się do propo­
zycji delegata Syrii El Khoury by w e­
zwać hr. Folke Bernadotte do usta- 
len a „możliw e najwcześniejszego ter 
n r  rtu p rzerw ania  działań wojennych".

dokładnej godziny, w której 
zaprzestania ogn:a obowiązujący dla 
obu stron walczących ma wejść w ży­
cie. Podkreśli! on, że zorganizowanie 
cdpow edniej kontroli na frontach bę­
dzie wymagało kilku dnj i zwrócił u- 
wagę, że kontrola na wszystkich fron 
tach jest konieczna jeżeli pos anowie 
nie o zawieszeń u broni ma być rze­
czywiście przestrzegane.

w, , , , . . . , , , Delega t Iz‘aela Eban oświadczył
W czasie debaty nadszedł jednak te- j wówczas przy poparciu USA, że p e. w

szą rzeczą winno być zaprzestanie o- i 
gnia o dopiero następną—ustalenie sy- j 
sleinu kontro.i. Arabom chodzi wido- 1 
cznie o uzyskali e dalszej zwioki. !

Rada zażądała od med atora Ber­
nadotte niezwłocznego przedłożenia ' 
planu kontroli w ykonana warunków 
rozejmu i upoważniła go do wydania 
rozkazu zaprzestania ognia w chwili, 
gdy będzie uważał to za wskazany 

Na posiedzeniu czwartkowym Rąda 
kontynuuje debatę nad spraw ą roąfi- 
zacji rozejmu — podczas gdy w '.£*  
lestynie trw ają walki.

PA RY Ż (PAP). Z g ran icy  h iszpań ­
skiej donoszą o n ieu sta jący m  te r ro ­
rze w  H iszpanii frank istow sk ie j. W 
m iejscow ości C abra  (prow incji C or­
doba) gw ard ia  cyw ilna zakatow ała  
na  śm ierć p a tr io tę  A ntonio  R oldana 
w obec jego odm owy w ydan ia  w spół­
tow arzyszy w alki.

W m iejscow ości E spiel w  p ro w in ­
cji Cordoba zastrzelono krew nego  
p arty zan ta , w ieśn iaka  Paułido. W 

„ , M aladze aresztow ano k ilk u  kom uni-
jy tu ac ja  na frontach Palestyny : jęów, m. in. F rancesco  S errano . W

przedstaw iała się) w czwartek po po* jm iejscow ościach H inojcsń  del D uque
tudi.uu, według relacji agencji Reute- (Cordoba) oraz T orreherm osa  (B ada-
ra, następująco: joz), zam ęczono trzech  guerrille ro s

Front południowy
Ataki lo tn ic tw a  eg ipsk iego  na s ta ­

now iska  w ojsk żydow skich w okolicy  
N egbah w re jo n ie  N egev  (południow a 
Palestyna). W ojska e g ip sk :e z n a jd u ją  
się 32 km . na  p o łu d n ie  od Tel-Avivu.

Sam oloty irackie zbombardowały 
fabryki w Petah Tigua, 8 kim. na 
wschód od Tel-Avivu. Oddziały irac­
kiej p iechoty  zm otoryzowanej a tako­
w ały N athanię, 20 km. na północ od 
Teł-Avivu.

f r o n t  p ó łn o c n y

W ojska żydow skie posunęły się na_ 
arzód, zdobyw ając kilka stanow isk a- 
rabskich na drodze N athania — Tul­
karm. Cała zachodnia Galilea znajduje 
s*ę w ręku wojsk, żydowskich.

W. Brytania wydała zakaz 
wywozu broni

Giuardia cgurilna gen. Franco  
m orduje h iszpańskich  patriotów

M axim iliano Ruiz, Jose Sam ches Ca- 
m aron  i Lorenzo Gimenez.

W m iejscow ości O vejo (Cordoba) 
gw ardziści dali b e z  uprzedzenia  k il­
k a  strza łów  do dw óch w ieśniaków , 
zab ija jąc  jednego, a d rugiego ran iąc. 
W T ravenes (M alaga) zam ęczono na 
śm ierć  w ieśn iaka , k tó rego  posądzo­
no, że by ł łącznikiem  party zan tó w  
górskich.

Poza tym  w  p row incjach  Cordoba 
i G ren ad a  przeprow adzono  ostatn io  
liczne a re s z to w a n a  pa trio tów  h isz­
pańskich  pod zarzu tem  szerzenia pro  
pagandy  rep u b lik ań sk ie j oraz kon­
tak tów  guerrille ros.

Komisja Se m u om aw ia ła  
sp raw ę k o n w en cji ku lturalnych

kiego przemysłu w ęglow ego i sta lo­
wego, w  celu „przyśpieszenia od ­
budowy tych przemysłów".

Anglo-amerykańskie 
nieporozumienie 
na tle planu Marshalla

LONDYN (PAP). „D aily Mirror" 
donosi, że ostatn io  w yłoniły  się n ie ­
porozum ienia  m iędzy W. B ry tan ią , 
ą  St. Z jednoczonym i na  tle  p lan u  
M arshalla.

A nglicy zostali zaw iadom ieni, że 
25 proc. dostaw  am erykańsk ich  w  
ram ach  p lan u  M arshalla  n a  p ie rw ­
sze 3 m iesiące — stanow i zw ykłą po­
życzkę dolarow ą. P rzedstaw icie le  
b ry ty jscy  w  odpow iedzi zaznaczyli, 
że pożyczki te j p ragnę liby  użyć na  
zakup  po trzebnych  im  tow arów  in ­
w estycy jnych , a  w  szczególności no ­
w ych m aszyn. Tym czasem  ad m in i­
s tra to r  p lanu  M arshalla  zarządził za 
kup ien ie  za pożyczkę dolarow ą ty ­
toniu , pszenicy, baw ełny  i nafty .

.Daily M irro r" podkreśla , że po­
życzka do larow a w  ram ach  p lanu  
M arshalla  je s t w ysoko oprocen tow a­
na.

W sp raw ie  te j toczą się obecnie 
rokow ania  w  W aszyngtonie.

K o Y j e  u i j j k o n a l j j  
10 5  p r o c .  p t a n u

Polskie Koleje Państwowe załado­
w ały i przewiozły w m aju br. 462.734 
wagonów towarowych, zam iast piano 
w anych 439 000 wagonów, w ykonując 

w ten sposób plan w 105,3 proc.
W  styczniu br. PKP w ykonały plan 

przewozów w 107 proc. ,w lutym  w 
104 proc., w m arcu w 109 proc., w 
kw ietn iu  109,9 proc.

W dniu 3 b. m. odbyło się w Sejmie, 
pod przewodnictwem tow. posia D o­
browolskiego (PPS) posiedzenie K o­
misji Spraw Zagranicznych, poświęco­
ne rządowym projektom  ustaw  o raty­
fikacji konwencyj kulturalnych z W ę­
gram i i Rumunią. W dyskusji posło­
wie, zabierający glos, jx)dkreślali do­
niosłość tych umów.

Poza tym postanowm no zwrócić s'ę 
do ministra Spraw Zagranicznych Mo 
dzclewskiego, z prośbą o przedstaw ie­
nie na jednym z najbliższych posie­
dzeń Komisji całokształtu sytuacji m ’ę 
dzynarodowej, ze szczególnym uwzglę 
dnieniem spraw polsko - czechosło­
wackich.

W  s o b o t ę  o d c z y t  
p o s ł a  Z i l l i a c u s a

Poseł K. Zilliacus wygłosi w sobo­
tę na prośbę Towarzystw a U niw ersy­
tetu Robotniczego publiezry  odczyt pt. 
..Sytuacja k lasy  robotniczej w An­
glii".

Odczyt, który  wygłoszony będzie w 
języku polskim wzbudził olbrzymie 
zainteresow anie. O dbędzie się on w 
sali ,,Roma,J N owogrodzka 49, o g. 16.

W ejście bezpłatne.

llVowy 
ambasador 
Czechosłowacji 
w Warszawie

po-

ka R uchu O poru, skazanego 
Agencja Reutera donosi, że bryty,- ^ ą d  francusk i na śm ierć  za

~A:c m .n iste rs tw o  hand lu  og łosiło  za ­
kaz w yw ozu  z W ielk ie j B rytanii 
w sze lk iego  ro d zaju  bron i n a  Bliski 
W schód.

K om unikat m inisterstw a handlu wv- 
'-cza długi szereg rodzajów  broni, po . 
czynając od sam olotów, a kończąc na 
siodkach w ybuchow ych i gazach bo- 

podpadających pod zakaz. 
‘U ajam i, w stosunku do których -obo­
w iązuje zakaz są: Eg'pt, Irak, Palesty- 

i na> Trainsjordania. Syria, Liban, Ara- 
ijb ia  Saudyjska i Jemen.

K abacióski n ie  zab ił  
inspektora D u v ern o is

PA RY Ż (PAP). „G azeta P o lska" , n a  pew no n ie  zabił D uvernois, 
zam ieściła a rty k u ł w sp raw .e  P o la - ; n .iw a ż  n igdy  tego rodza ju  rozkaz! 
ka  K abacińskiego, zasłużonego człon j n ie został do niego sk ierow any . Bę- :

dąc w  w ięzieniu, K abacińsk i nic- 
chciał p rzy jąć  adw okata . U w ażał, że 
człow iek n iew inny  nie m a potrzeby 
się bronić. Jego adw okat został w y­
znaczony z u rzędu".

B ousin pow iedział ponadto : „Istn ie  
ją  podstaw y  do

p rz e z |d ą c  
zabój­

stw a inspek to ra  D uvernois. A utor 
a rty k u łu  przy tacza  liczne rozm owy 
z F rancuzam i, k tó rzy  dobrze znali 
K abacińskiego. Wszyscy w y staw ia ­
ją  m u ja k  najlepsze  św iadectw o. M. . , ,
in. gó rn ik  C harles Bousin z S au t-  ^  P o s ta w y  do przypuszczenia, ż 
nere ts , K om endan t o rganizacji R u- ^ uv®rnois zosta} zab ity  przez innego 
chu  O poru F T P  na  ck rea  M o n tc a u -! ’ n lei altiego S tan isław a K uchu  O poru F T P  na  okręg  M ontcau- 
le -  M ines, ośw iadczył, że K ab ac iń ­
ski by ł dobrym  żołnierzem . N ie o-

ca"

R ów nież zdaniem  w ielu  innych
baw ta ł się n igdy n iebezpieczeństw , w yb itnych  pryzw ódców  R uchu  O- 
W ykonyw ał zaw sze w szystk ie polece] poru , K abacińsk i nie popełn ił zarzu- 
n ia  sw ych  dow ódców. K abac iń sk i | canej m u  z b ro d n i

R ząd  Czechosłowacji m ianował  
nowego ambasadora C SR  przy  
rządzie polskim . N a  zdjęciu: a m ­
basador Franciszek Pisek, na lo ti  

nisku na Okęciu. (Foto SA P )



R O B O T N I K Nr .  152

O B O T S 1
CenTR A ^ny 

O P G A f i

« l i * 7 F  W S J V ^ T K I C H  K f t A j t f W  t  Ą C ~ r C  * f  S  • ( •

W sp ó łp ra ca

Nr 152 Warszawa, 4 czerwca 1948 r. Rok 54

Stances j e  
w b e z p i e c z e ń s t w a

t UTRO mija trzy lata od dnia, w  którym Sojusznicza Rada Kontroli 
'* objęła władzę nad czterema strefami okupacyjnymi w  Niemczech. 
By! to okres, gdy do pracy dziennikarskiej należało rejestrowanie ra­
dosnych faktów: Goerins, Kesseliing, Kaltenbrunnor, Rosenberg, znaj­
dowali się już pod kluczem, Himmler popełnił samcoójstwo, wiedząc, 
że nic go poza stryczkiem nie czeka, w Oświęcimiu właśnie bawiła w y­
cieczka angielskich uczonych, a w Paryżu de Gaulle zapewniał Fran­
cuzów, że... upaństwowi wielki kapitał.

Niebawem miała się rozpocząć konferencja Wielkiej Trójki w Pocz­
damie, a w San Francisco przygotowywano się do oficjalnego przyjęcia 
Karty Narodów Zjednoczonych. Zmęczeni, wyniszczeni Europejczycy 
strząsali ze siebie koszmarne przeżycia wojenne, myśląc o pracy nad 
odbudową swych gospodarstw.

Patrząc na wydarzenia sprzed trzech lat nie sposóib oprzeć się wra­
żeniu, że należą już one do histerii. Cóż bowiem zostało z powszechne­
go wówczas przekonania, że przed odbudową Niemiec będą musiały być 
odbudowane inne kraje europejskie, że długie lata, t,j, dopiero po cał­
kowitym zdenazyfikowaniu, zdemilitaryzowaniu i  udemokratyęznieniu 
Niemiec, będą one mogły wrócić do rodziny narodów.
I l i  CZORAJ zamieściła prasa komunikat o zakończeniu I wynikach 

konferencji londyńskiej. Obrady trwały trzy miesiące, w niezwy­
kle ciężkiej atmosferze, jak przyznaje prasa brytyjska, I wreszcie „uzgod­
niono" zalecenia dla sześciu państw, biorących udział w konferencji.

Szczegółowe sprawozdanie jeszcze się opracowuje. Z komunikatu 
Jednak wiadomo, że postanowiono utworzyć państwo zachodnio-nie­
mieckie, że konstytuanta będzie powołana już 1 września r,b„ że jeszcze 
w tym miesiącu przeprowadzona będzie reforma walutowa i Że kontrolę 
nad Zagłębiem Ruhry sprawować będzie organizacja złożona z przed­
stawicieli stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Francji, Beneluxu 
i  Niemiec Zaohodnicb. Ta ostatnia decyzja miała być koncesją dla 
Francji.

Koncesja to bardzo mizerna, jeśli się zważy, te  każde z państw bę­
dzie dysponowało trzema głosami (Benelux uważane jest za jedno pań­
stwo), czyli Stany Zjednoczone, Wielka Brytania i  oczywiście Niemcy 
Zachodnie przegłosują w każdej sytuacji Francję, Belgię, Holandię 
i Luksemburg. Ti«y miesiące opierała się Francja anglosaskiemu dyk­
tatowi, aby skapitulować aa cenę pozoru kompromisu.

POZYCJA Francji miała na celu zapewnienie bezpieczeństwa Fran- 
^  cji od agresji niemieckiej i zapewnienie sobie a Zagłębia Ruhry 
węgla, koniecznego dla uruchomienia w pełni własnej produkcji. Bez­
pieczeństwo Francji ma zapewnić oświadczenie, żo Amerykanie nie 
prędko opuszczą Niemcy, a dostawy węgla — ma jakoby zagwarantować 
zasiadanie w  organizacji kontroli Zagłębia Ruhry. Zasiadanie, nie — 
decydowanie,

Prasa amerykańska nie tai, że poważne koncesje ze strony francu­
skiej umożliwiły pełny udział Niemiec w  t. zw. europejskim programie 
odbudowy. Toteż z ciężkim sercem stawał minister Bidault przed komi­
sją spraw zagranicznych Zgromadzenia Narodowego, od której usłyszał 
słowa potępienia za niedostateczne informowanie parlamentu o prze­
biegu obrad konferencji londyńskiej.

Sytuacja we Francji jest tak naprężona, że rząd ma zdecydować na 
wtorkowym posiedzeniu, ozy postawić w parlamencie kwestię zaufania. 
c*y je otrzyma? Sądząc * głosów prasy, francuska opinia publiczna Jest 
jednolita w  atakach na rząd. Trzeba było, aż Interwencji ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Paryżu, Caffery, który zaprotestował przeciw­
ko atakom prasy francuskiej na konferencję sześciu oraz głosom potę­
piającym ustępstwa rządu francuskiego. Pan ambasador poczuł się już 
w Paryżu gubernatorem, który mośe do Francji przenosić praktykę.- ko­
misji badania działalności antyamerykańskiej.

Przebieg posiedzenia rady ministrów, a następnie Zgromadzenia Na­
rodowego zapowiada się burzliwie. Kto będzie glosował za przyjęciem 
„zaleceń” narazi się na niewątpliwą utratę głosów swych dotychczaso­
wych zwolenników. Jak się zachowają socjaliści, jak lewe skrzydła 
MRP — oto pytania, na które niełatwo odpowiedzieć.

RÓWNIE2 prasa brytyjską przyjęła chłodno wiadomość o wynikach 
konferencji londyńskiej, ograniczając się jedynie do podania tekstu 

komun katu. Nie wiadomo dokładnie, jakich „argumentów" użyto w celu 
uzyskania zgody na podział Niemiec i odbudowę Niemiec Zachodnich. 
Jedno whdoato z pewnością: osiągnięto t. zw. kompromis dzięki kon­

cesji z wlasncgc bezpieczeństwa państw europejskich, biorących udział 
w konferencji sześciu.

Przed trzema laty zagadnienie zabezpieczenia się przed agresją by­
ło aksjomatem, który nie podlegał dyskusji. Dziś, jak widzimy, sprawa 
ta jest przedmiotem kompromisu.

i )

Anglo • am erykańska w spółpraca nad u trw alen iem  pokoju  w Palestynie.

RągSm ierz(| ZętruBpt.w

Marshallouiskie wiatry nad fiordami 
Kłopoty 2 „blokiem4* skandynawskim

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Sztokholm , w  maju.

Jak  już o tym  pisaliśm y niedawno 
w spraw ozdaniu z K ongresu socjal­
dem okratycznej partii szwedzkiej, 
delegacje Norwecii i Danii na ten 
Kongres były nad podziw liczno j 
mocno obsadzone. Przewodniczący 
partii szwedzkiej, p rem ier Tage E r- 
lander, m iał okazję spotkać się ze 
swym i kolegami: duńskim  Hedtof-
tem  i norweskim  Gehrardsenam .
Rozmowom ich asystować mógł 
szwedzki socjalista, min. spraw  za­
granicznych, Unden. a równloż jego 
niesocjalistyczny kolega duński — 
Rassmusen, który „pryw atnie" bawił 
w  Sztokholmie. Ten zjazd politycz­
ny — pod pretekstem  K ongresu — 
wzbudził sensację. W kuluarach  
Kongresu, parlam entu  — na spotka­
niach dziennikarskich spekulowano: 
co to znaczy? Wobec tego, że Norwe­
gia już dawno chwieje się w  swej 
neu tra lnej postawie, a Szwecja u- 
parcie przy niej obstaje — przypu­
szczano, że przy okazji K ongresu

dyckiego" (ustępstwo na rzecz 
Szwecji), Inni wreszcie przepowia 
dali ustąpienie Szwecji z „integral

wszelkimi blokam i wielkomocar­
stwowymi, że nie chce wchodzić w 
Żadne pośrednie kom binacje, które

nej” neutralności — za cenę s tw o -jb y  ją  do takich bloków zbliżyły 1,
rżenia bloku północnego, będącego 
zamaskowanym przyłączeniem się 
do Zachodu (ustępstwo na rzecz Nor 
wegii). Przem ówienia kongresowe 
prem ierów: E rlandera, H edtofta i
G ehrardscna — nie potw ierdziły je ­
dnak tych proroctw.

P rem ier E rlonder w  swym prze­
mówieniu pow italnym  zwrócił uw a­
gę na to, że w  dzisiejszej atmosferze 
naprężenia międzynarodowego

że myśl o bloku północnym — jako 
regionalnym  w  ram ach zachodnie­
go — Jest nie do przyjęcia. Na tym 
więc odcinku spraw a na razie zo­
stała wyjaśniona. W dalszym ciągu 
jednak — Unden powiedział dość 
zagadkowo — że spraw a bloku pół­
nocnego, k tóry  by powstał dla obro­
ny swej neutralności — jest „intere­
sująca". Jeżeli przy bliższych bada- 

j niach okaże się, że współpraca mili-

trzej partnerzy  
kompromis.

spróbują laieźć

Trzy Pytie
Jak  kompromis ton m iał w yglą­

dać — z prasy sztokholmskiej trud ­
no by się domyśleć. Dla jednych o- 
znaczało to zerwanie Szwecji z neu­
tralnością i przyłączenie się całej
Skandynaw ii do bloku zachodniego. t _ ______ _
Dla drugich — ustąpienie N orw egii' zasłony. Unden stwierdził,^ 
z jej prozachodnich dążeń, za cenę mo istniejących różnic zdań w  par- 
utw orzenia neutralnego bloku „ n o r - lt i i  — Szwecja chce pozostać poza

współpraca krajów  północnych za- ta rn a  po tej linii Jest m ożliw a i 
czyna być ściślejsza. „Ważnym zada- I zgodna z neutra lną polityką Szwecji, 
niem  sta je się obecnie sprawdzenie, | to Szwecja chętnie współpracę taką 
czy — zaufanie, przyjaźń i szacunek nawiąże. W ydawało by się więc, że 
mogą być podstawą praktycznej j rac ję  m ają ci, którzy prorokow iii, 
współpracy. Oczywiście, pow stają tu  > że Norwegia ustąpi ze swego pro a 
trudności, k tóre wspólnym i siłami 
możemy przezwyciężyć".

Nie dalej poszedł prem ier Hedtoft, 
k tóry  stwierdził, że Danii zależy na 
połączeniu sił narodów  północnych, 
celem wzmocnienia ONZ, jako in­
strum entu  pokoju. ,

Jeden  tylko prem ier G ehrardsen 
podkreślił, iż oprócz współpracy go­
spodarczej, poruszono ostatnio spra­
wę w spółpracy wojskowej.

O czym mówili prem ierzy poza 
Kongresem?
.Przemówienie min. spraw  zagrani­
cznych, Undena, uchyliło tylko część

P M * e S » i e m ą j
Zainteresowanie optaii zagadnie- stronnych Arystotelesów, nawet wśród ne. W ydaja mi etę, że wobec nowej waj Konstytucji Poza tym będą fesz-

niami naszego parlamentaryzmu ogra. posłów. Są posłowie, którzy znają <uę sytuacji należałoby przepis ten Z »ie- cze opracowane- ustawa o N a;wyż-
nicza się najczęściej do plenarnych na jednym zagadni&.iu, a n!« znaią nić. szeJ Irfłie Kontroli, Ustawa Samorza-
posiedzen Sejmu. Jest to o tyle niesłu s.ę na innych. Kom s j?  sejmowe skła* Dla zilustrowania prac komisyj- dwa. Sejm będzie musiał uchwalić
szne, że nasz dzisiejszy Sejm pracuje dają sję właśnie i  posłów — specjał:- nych dodajmy, że „najważniejsza" również swój regulamin 
najintensywniej raczej nie podczas stów w danym zakresie -op. Komisja Komisja — Skarbowo-Budżetowa od- w  , , ’
posiedzeń plenarnych, ale na korni- Prawnicza i Regulam nowa grupuje bywa rocznie normalnie około 50 po- cpim Ĉ l ' i „ , WU;0tn‘°A 
sjach sejmowy-eh. przygotowujących prawników, a Komisja Kultury » siedzeń, przepracowując przede wszy- dobr_ ze i est parlamentem

Sztuki — posłów — literatów, ludzi, stkim budżet Państwa. Pracowita w jem huiz; raW° 
mających w swoim życiu zawodowym naszych warunkach jest również Ko 
do czynienia z danym zakresem za- misja Planu Gospodarczego, debatu. 
gadnień, Zrozumiałą je*t rzeczą, ża jąca nad Planem

projekty ustaw. Projekt ustawy, 
który wraca do drugi ego i trze­
ciego czytania na plenarne posiedze­
nie. jest już wszechstronnie „przema_. 
glowany" przoa członków Komisji, 
zgłoszono już do niego poprawki > 
zmiany i najczęściej 'uzgodniono je 
między przedstawicielami poszczegól­
nych klubów.

Czy jest to dobry system? Ludzie 
przywykli do parlamentu z okresu 
przedsanacyj-ego pamiętają głośne 

» starcia na plenum, których dzisiaj 
nie ma, pamiętają częste awantury 
w Sejmie, których dzisiaj nie ma — 
i dlatego skłonni są mówić, te  dzi-

dyskułja o prawie wśród prawników 
jest prostsza, jaśniejsza i bardziej c® 
łowa, aniżeli dyskusja na ten temat 
wśród lekarzy. Na plenum sejmowym 
są zarówno prawnicy, jak i lekarze, 
na komisji są prawnicy lub lekarze, 
omawiający problemy w których są 
„specami".

Bardzo ciekawą t słuszną analogię 
przeprowadził na ten temat w rozmo­
wie ze mną -nasz delegat do Rady 
Bezpieczeństwa,' przewodniczący ZPPS

Narodowym Planem Gospodarczym 
(ok. 20 posiedź.), pracują owocnie ko, 
misje: prawnicza, kultury i sztuki, za_ 
graniczi a. przemysłowa. To są „naj­
pilniejsze" komisje. Zrozumiałe, że ze 
względu na zakres zagadnień, nie 
wszystkie komisje mogą również czę­
sto zbierać się, niemn'ej jednak wy­
daje się konieczna intensyfikacja 
prac niektórych komisji apośród po­
zostałych. Po prostu nie wszystkie ko 
mtsja przejawiają iulcjatywą w te]

chodnjego stanow iska za cenę pół­
nocnego bloku militarnego.

'
K ro k  n a p rz ó d  —  d w a  w  ty ł . . ,

„Ny Dag“, kom entując wyjazd 
prem. G erhardsena, który nastąpił 
zaraz po przemówieniu min. Unde­
na — pisze, że pojechał on złożyć 
sprawozdanie z rozmów sztokholm­
skich — Churchillowi, który w łaśnie 
bawił w Oslo. Dla innych wyjazd 
ten oznaczał dem onstracyjne w yra­
żenie niezadowolenia ze stanowiska, 
zajętego przez Undena.

W ydaje się, że sztokholmskie spot­
kania nie rozwiązały napięć pomię­
dzy Szwocją a Norwegią i że duń­
skie pośrednictwo na razie nie po­
mogło. Szwad..i zdają obie spraw ę 
z tego, że „blok nordycki" jest w stę­
pem do „bloku zachodniego" i, że 
tak będzie on oceniany. Unden, któ­
ry  jest specjalistą od zwlekania, 
przynaglony przez część swych p ra­
wicowych towarzyszy, którzy by 
chętnie znaleźli się w  jednym  obo­
zie z Beneluxem  pod w arunkiem , że 
nikt ani w kraju , ani za granicą, \ie 
będzie o tym  wiedział — idzie o krok 
naprzód w tym  kierunku, ale chęt­
nie, gdy tylko może — cofa się. N or­
wegowie, którzy zaangażowali się 
już poważnie w kierunku na Zachód, 
ale chcieliby po drodze tej iść \  to­
w arzystw ie swych skandynawskich 
siostrzyc — w ahają się przed osta­
teczną decyzją.

Na razie więc wszyscy czekają, 
nych zadań, wykazał dojrzałość. Są- j Zarówno Szwedzi, jak  Norwegowie i 
dzić w związku z tym należy, że roz- Duńczycy. Szykuje *1- już następny 
wój naszego parlamentaryzmu pój- zjazd w Kopenhadze, nowe rozmo­
d lę  właśnie w kierunku zm niejszone-; wy, nowe kombinacje. Jeżeli jednak; 
go dek-ełęwania na rzecz wnoszenia Szwedzi zdołają utrzym ać ster swych j 
przedłużeń rządowych do rozpatrzenia spraw  we własnych rękach — 1 'ok

J e r w ą j  R a w i c z :

e pracującym, zespo- 
na poziomie, Mimo prze­

szkód i jałowych demonstracji grupy 
i Mikołajczyka w pierwszym okresie 

Inwestycyjnym Sejm wywiązał się ze swych poważ-

Sejmowi,
Wreszcie chciałbym przy okazji 

podkreślić jeszcze dwa momenty: jak 
w każdym parlamencie świata, tak i 
u nas. Sejm składa się z wybitniej-

•iejszy Sejm jest cudny. A poza tym tow. Oskar Lange. Pozwalam ją sobie samej mierze, niektóra n.p. mało inte- szych 5 mn!ęi wybitnych jednostek.
tak w iel, tutai orzvtaczvć: tak riłnnr, w O n a -  ......................... CzY n!e było by jednak wskazanewiększość prorządowa jest tak w iel. tutaj przytoczyć: jak długo w Orga 

ka, że właściwi® uchwala wszystko nizacjj Narodów Zjednoczonych mer
to, co uważa za stosowne — powia 
da’ą.

Cóż? Jeśli się sądzi, że awanłunri- 
czcść p aram e-tu  rozstrzyga o jego 
wartości, to mają rację ci, którzy mó_ 
wią, że dzisiejszy Sejm jest nudny. 
Nasz Sejm Ustawodawczy Jest o tyle 
„nudny", o de „nudny" jest każdy

carstwa dochodziły do porozumienia 
ze sobą i prace Komósji przynosiły 
konkretne wyniki, tak dłu-o plenarne 
posiedzenia ONZ były krótkie, owoc­
ne i raczej fo-malno. Z chwilą, kiedy 
zarysowały się sprzeczności między 
mocarstwami, posiedzenia plenar. 
ne O. N. Z zaczęły się przeciągać

rpsują się zagadnieniami terenowymi.
I tu przechodzimy do następn ego 

zagadnienia W nawale prac ustawo­
dawczych część posłów niedostatecz­
nie pam:ęta o konieczności utrzymania 
ścisłago kontaktu z terenem, z wybor­
cami.

W ydaje mi się, że przywrócenie 
tego kontaktu, zaznajomienie się z 
problemami i bolączkami wyborców

Czy nie było by jednak wskazane 
„uintensywnienie" posłów „z tylnych 
ław". Kluby często posługują się w 
pracach parlamentarnych tymi samy­
mi wypróbowanymi ludźmi, zdolnym, 
mówcami. W daje mi się, że należało 
by dopuścić do głosu i tych ,,milczą­
cych".

Druga sprawa: dobrze się składa 
że coraz więcej posłów wygłasza, a

warsztat pracy — bo Sejm jest dziś w nieskończoność i nie przynosiły po- jest obowiązkiem każdego posła. Nie nie czyta swoje przemówi®.-.!* To jest
po prostu warsztatem pracy ustawo­
dawcze1 Sejm jest mniej efektowny 
aniżeli dawn's), aie za to bardziej 
efektywny. N erapom inajm y np., że 
w uh. roku Sejm opracował i uchwalił 
dwa budżety roczne, co było niemałą 
pracą. Właśnie czynnk efektyw ej 
pracy rozstrzyga w dzisiejszym pol- 
•kim Sejm'e, i dlatego też ciężar 
prac przesunął się s  plenarnych po- 
aiedznń na komisje

żądanych wyrrków, choć dla miłośni­
ków widowisk były one. bardz:ej 
„zajmujące". Analogia mówi za s’e- 
bie.

Stwierdziliśmy, że ciężar prac Se!- 
mu przeniósł się cą komisje. W 
związku z tym powstaje konieczność 
właściwej informacji opinii o ich pra­
cach. N ies'ety, w naszym Sejmie obo­
wiązuje jeszcze przestarzały d»;ś 
przepis o niedopuszczeniu prredsta-

wystarczy raz na pół roku pojechać, 
wygłosić przemówienie t wrócić, trze­
ba poznać teren, porozmawiać z ludź­
mi, zapoznać się z odbudową, przemy­
słem. wsią itp. To jest bordzo waż- 
oa rola posła.

W zakresie prac ściśle sejmowych, 
obecny Sejm ma jeszcze przed sobą, 
prócz bieżących zagadnień, kilka za­
sadniczych prac ustawodawczych 
Kap’talnym zagadnieniom Sejmu U-

słuszny zwyczaj, wymagający od po­
sła dokładniejszego opanowania te­
matu.

Rzuciłem kilka uwag na temat prac 
Sejmu, nie roszcząc 6obie oczywiście 
żadiych pretensji do wyczerpania te­
matu.

Zagadnienia te nasuwają się, kiedy 
z loży prasowej śledzi się prace Sej­
mu. Loża prasowa jest umieszczona 
nad salą sejmową, widać stamtąd

W naszej dobio nie ma wazoch- wicieli prasy ma posiedzenia komisyj- staw od* w czego będzie uchwalenie no- Jednak dobrze, widać cajość obrazu.

nordycki, m ilitarny, polityczny, czy 
naw et gospodarczy, nie łatwo doj­
dzie do skutku.

ANTONI KOS

Przed £tu iatjj
UJ

’. I f ur I f j r i n i f d j f  J f i l m u ;
T ra tw  Imt
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P ra g a , 29 maj.a. P rezy d en t gubern ia lny . 

h rab ia  Leo T hun  postanow i! w porozu­
m ieniu  z pozostałym i nadrzędnym i w ła ­
dzam i czeskim i, powołać prow izoryczny 
rząd. W  ten  sposób Czechy o trzym ają 
nareszcie s ilny  i zdecydow any rząd.

W  sk ład  rząd u  w chodzą w yłącznie 1 
p rzedstaw icie le  P a r tii  Czeskiej, i to  Jest j  

dobrze, poniew aż je s t to jed y n a  energlcz- 
na  p a r tia , k tó ra  zrobiła  coś dla wyzwo- ‘ 
len ia  k ra ju , podczas, gdy  Niemcy skarżą 
się  i jęczą i są  zb y t słab i, aby coś uczy- | 
nić. W krótce, m am y nadzieję, oderw iem y | 
sio w zupełności od z a ii ie j  A ustrii.

Cala P ra g a  w iw atow ała. Strszż objęta 
p rzy  okrzykach tłum u  w artę  przed r a ­
tuszem . do któąpgo udat sio rząd  prow i- 
zorycznjr. i

„Kosmiczna‘ kIęska
Spóźn iam y się praw ie w szyscy. 

N a konferencje , zebrania, sp o tka ­
nia nrzędoice, w reszcie  — praw ie  
w szyscy spóźniam y się do norm al­
nych codziennych zajęć, chociażby  
naw et ty lko  o tak ie  zw ykle , sk ro m  
ne pięć m inut.

W iele się pisało i pisze o spraiaia  
nicpunktnalno&ci, a w  da lszym  ciq- 
gu nie w idać pod ty m  wzylęaen%  
żadnej popraw y. Bo jeśli nie z  wlct 
snej w in y  — to z w iny tram w aju , 
ta ksó w k i czy naw et — pociągu  —  
zaivsze, w  codziennym  życiu zn a j­
dzie się ja k iś  „codzienny“ powód  
spóźnienia. A  poniew aż robią to  
praw ie w szyscy, więc na ogól, poza, 
przypadkam i na jbardziej ja sk ra w y­
m i (opóźnienia półtoragodzinne) 
n ik t na ta k ie  drobiazgi nie zwrab 
ca uwagi.

Pięć m in u t opóźnienia T —  W yd a ­
je  się to  norm alnie g łupstw em . A lo  
przepraszam  bardzo, je s t nas, w  paĄ  
stw ie  polskim  15 m ilionów  obyw a­
teli, k tó rzy  ukończyli ju ż  18 rok  
życia. P rzypuśćm y, że każdy w dniu  
na p rzykład  dzisiejszym  spóźnił się  
lub spóźni jeszcze o te w łaśnie błes- 
he i nic nieznaczące pięć minut. 
Cóż z  tego w y n ik a ?

Obliczenie je s t bardzo ła tw e: s trą  
cim y w  ten sposób 1:250.000 go­
dzin, to znaczy 52.083 dni, co da je  
f//3 lata. Jeślibyśm y przeliczyli tę  
m in u ty  nie na doby, lecz na dnit 
pracy, tzn. 8-godzinne — w ów czas  
tych  zm arnow anych  la t pracy by* 
loby 426,,,

A w szys tko  to, jeśli w eźm iem y  
ty lko  jeden dziwi. G dybyśm y bo­
w iem  w  ciągu całego roku  spóź­
niali się w szyscy codziennie o 5 m i­
nu t, w ów czas s tra ta  •wyniosłaby 
ponad 150 tys. la t pracy.

lAozby te, m im o że, nie są tak  
znow u duże, to  jed n a k  pow inny  
nam  coś m ówić. Oszczędność czasu  
— to bardzo w ielka  oszczędność, 
śm iem  zaryzykow ać  — jedna z naj 
pow ażniejszych. A  n ieste ty  nie ty l­
ko tego nic rozum iem y, ale na ogól 
z lekcew ażeniem  odnosim y się do  
podobnych rozw ażań.

„Czas to pieniądz“ — tim e is m o  
ney  — m óim ą przysłow ia. Ale cóż, 
zw yk le  przypom ina—y  sobie o nich, 
■pędząc za  ucieka jącym  tram w ajem , 
kiedy  ju ż  je s t „trochę“ za  późno.

T ym czasem  nasza n tepunktual-  
ność zaczyna urastać do rozm ia­
rów  fo rm a ln e j k lęsk i społecznej, do 
klęsk i, k tó rą  należy ztoalczać tak , 
ja k  zw alcza się alkoholizm , czy  gru  
źłicę.

ale j a k f  C hyba  
przez założenie specjalnego urzędu  
do spraw  orrezędzania czasu. T y l­
ko k to  by wówczas w  n im  praco­
w ał?  Kio m cig  pouńcdzlsó o sobie, 
że je s t  w  s tu  procentach punktua l­
n y ?

Jeden z a m erykańsk ich  fachow ­
ców w  dziedzinie organizacji pracy  
powiedział kiedyś, będąc w  Polsce:
,gdyby Polacy um ieli ta k  oszczę­

dzać czas, ja k  oszczędzają stare u- 
brania  t w iele innych  drobnych rze­
czy, wów czas byliby na jboga tszym  
narodem  

To prawda. P otrafim y w iele  o  
szczędzać, ale nie po tra fim y ossozg 
dzać czasu.

G dybyśm y zaś w szys tk ie  straco­
ne w  ten  w łaśnie sposób godziny  ł 
la ta  przeliczyli skrom nie  na pienią­
dze (po 40 z ł za godzinę) — zao­
szczędzilibyśm y cennych dewiz, w y  
daw anych na kupno tego, czego  
nie „zd ą żym y“ w yprodukow ać » 
,bralcu“ czasu.

K A R T.

m m m i n a s i
LUFTWAFFF. UEBER ALLES

Do biur p rzedstaw icie lstw a A- 
gencji Żydow skiej w M onachium  
zgłosili się w tych dn iach  niezw y­
kli, jak na ch a rak te r tej insty tucji, 
goście. G rupa byłych pilotów  
„L u ftw affe” zgłosiła się na o ch o t­
nika do... Armii Izraela.

C hęć odpoku tow an ia zbrodni, 
popełn ionych  na narodzie żydow ­
skim , czy też z a ja c h  św ieżej krwi? 
Raczej to drugie. M ożna by znow u 
„p o la tać" , rzucać bom by zap a la ­
jące i kosić ludzi z karabinów  m a­
szynowych.

U rzędnicy Agencji Żydow skiej 
w yprosili gości za drzw i, (s)

""p o l s k a  k o l e j  p o w o l n a

R ekordy są m odne. T adziw iają- 
cy rekord osiągnęło  dz e ne ską i- 
p.ąd PK P na Ziemi Lubuskiej. N a 
przebycie 70 km, dzielących G o- 
tzów , „sto licę" Ziemi Lubuskiej od 
pow iatow ego S w ieb o d zn a  p o trze­
ba rów no 16 godz'n , nie wlicza ąc 
w to cz te rok ro tnych  przesiadek , 
natom iast w liczając piw a m aszy­
nisty na stacjach . A więc szybk ść 
przecię tna tam te jsze j „kolei żelaz­
nej" wynosi m niej niż 5 km na go­
dzinę. O dobry  dzindz u Stev nso- 
nie! Jakże niewiele różniła się tw o­
ja kolej żelazna od lubuskiej. O- 
czywiście, na tw oją, stevensońską 
korzyść, (c)
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Francji grozi krjjzys rządoinjj 
po porażce na konferencji londyńskiej

Atak prasy na B idault 
za u stęp stw a  w  sp raw ie  N iem iec

W  ciągu ostatnich kilku dni we Francji zarysowują się 
coraz wyraźniej oznaki zbliżającego się kryzysu politycz­
nego. Pozycja ministra Bidault została poważnie zachwia­
na* w związku z jego podilyką w sprawie Niemiec i Pale­
styny. Jednocześnie zarysowały się poważne rozdźwięki w 
łonie gabinetu. Prasa paryska oskarża delegację francuską 
w Londynie o zaniedbanie interesów Francji.

Zbiórka na Fundusz Budowy Centralnego Domu Zjedno­
czonych Partii Klasy Robotniczej oparła j e s t  na następują­
cych zasadach: dobrowolności, proporcjonalności, ciągłości.

Dolny Śląsk

D o prasy przenikły wiadomości, 
świadczące o krytyce, z jaką w ystą­
pili wobec ministra Bidault, członko­
wie gab :netu. Bidault zażąda! zw oła­
nia nadzwyczajnego posiedzenia Rady 
Ministrów' na wtorek przyszłego tygo­
dnia, aby przedstaw ić motywy, jakie 
wpłynęły na jego ostatnie posunięcia.

W kolach politycznych w dalszym 
ciągu utrzym ują się uporczywe pogło­
ski o  możliwości ustąpienia m m stra  
Bidault. Jako ewentualnego następcę 
wymienia się m inistra finansów Rene
M ayera. .

Komisja spraw  zagranicznych z-gro 
madzenia Narodowego, 14 glosami 
przeciwko 4 glosom M RP, wyraziła 
pro test z powodu tego, że minister 
Bidault nie informował komisji o prze 
b iegu konferencji londyńskiej.

B u r z l iw e  posiedzenie gabinetu
Jak donosi Telepress wczorajsze 

posiedzenie gabinetu francuskiego by­
ło niezwykle burzliwe i wykazało głę­
boką różnicę zdań istniejącą między
ministrami. .

P ro  - gaulłistowski m inister Gospo­
darki Narodowej, Rene Mayer, odrzu­
ci! kompromisowe propozycje socjali-

! PRZEGLĄD
LpRASY—

0  PEWNYM „LUMINARZU**
We wczorajszym „Głosie Lu­

du" znajdujemy pod powyższym 
tytułem następujący list czytel­
nika, Z. Krupińskiego:

Upłynęło już dużo czasu od za jś­
cia, k tóre  chcę opisać i n ie  po­
w racałbym  do niego, gdybym  nie 
dow iedział się z p rasy  („Robotnik”, 
„Głos Ludu”) o nieetycznym  i — 
po co ow ijać w  baw ełnę — wręcz 
chuligańskim  artykule  Jana  Huszczy 
w „Szpilkach’’.

Pan ten — sądząc z aroganckiego 
łonu tego utw orów  — uw aża się za­
pew ne za jednego 2 lum inarzy lite­
ra tu ry  polskiej. Luminarz n ie  lum i­
narz, ale już sam a chociażby przy­
należność do Związku Literatów  zo­
bow iązuje — tak  sądzę — do pew ­
nej ku ltu ry  w zachow aniu się — 
przynajm niej w m iejscach publicz­
nych.

Tymczasem jadąc—było to mniej 
w ięcej pół roku tem u — do Ż yrar­
dowa miałem w ątpliw y zaszczyt u j­
rzeć i usłyszeć próbkę te j „ku ltu ­
ry ”. W  przedziale w raz ze mną Je­
chał jak iś jegom ość niem ożliw ie p l- 
Jany, patrącał w szystkich, szturchał
1 w  ogóle zachow ywał się ogromnie 
agresyw nie. N a zw róconą mu — w 
bardzo zresztą oględny sposób u - 
w agę — w ybuchnął stekiem  w y­
zwisk, k tórych ze względu na do­
bre obyczaje n ie  mogę zacytować. 
Ni stąd ni zowąd — bez związku 
logicznego — zaczął szczególnie 
pom stow ać na Polską Partię Ro­
botniczą (zaznaczam, że ja  sam je ­
stem bezpartyjny) i to w sposób 
już nae ty lko n ieparlam entarny, ale 
n ie do przyjęcia naw et dla na jbar­
dziej p ijanej i ordynarnej przekupki.

A w antura p rzybrała rozm iary te­
go rodzaju, że w spółpasażerow ie 
zmuszeni byli w ezwać m ilicjanta, 
k tóry  w ylegitym ow ał aw anturn ika i 
sp isał protokół. Był to w łaśnie 
JA N  HUSZCZA. Protokół n iew ątpli­
w ie istn ieje  Jeszcze w aktach MO, 
w ięc bardzo łatw o Jest sprawdzić 
praw dziw ość tego, co piszę.

Jeżeli zaś piszę o tym wszystkim, 
to  dlatego, że sądzę, iż powinny 
istnieć jak ieś sankcje  m oralne, k tó ­
re  by ludziom będącym  przedstaw i­
cielam i i — pożal się Boże — tw ór­
cami ku ltu ry  zabroniły kompromito­
w ać już nie siebie, ale grupę — w 
tym  w ypadku pisarzy — którą  re­
prezentują. (Nie Jestem antyalkoho- 
likiem, w ięc proszę n ie uw ażać m e­
go listu za apel na tem at „zgubne 
skutki p ijaństw a" — raczej na le­
żałoby go zatytułow ać „zgubne sku­
tk i braku ku ltu ry  w  ogóle").
Bez komentarzy.

styczne, w spraw ie zwolnienia p ra ­
cowników administracyjnych.

Pow ażny rozłam zarysowa! się rów ­
nież pomiędzy katolikami i socjalista­
mi w sprawie udzielania przez rząd 
subw encji szkołom kościelnym, pod 
płaszczykiem „zapom óg dla Stow arzy­
szeń Rodzinnych". Socjaliści w zw iąz­
ku z wyborami październikowymi pra 
gną za wszelką cenę wzbudzić prze­
konanie, że są obrońcami szkól św iec­
kich i przeciwników klerykalizmu.

Poza tymi sporam i kryje się jednak 
poważna obawa wszystkich ministrów, 
którzy zastanawiają się na kogo by i 
zrzucić odpowiedzialność za kapituła-)

całym  św iatem .

Big art stw ierdził, że Griswold jest 
bardzo bliskim przyjacielem  Dawida 
Rentisa, greckiego m inistra porządku 
publicanego, k tó ry  zarządził egzeku­
cje. A m erykańska m isja pom ocy — 
zdaniem Bigarta — dosłow nie rządzi 
G recją i słowo przestrogi ze strony 
Griswolda na pew no zapobiegłoby m a. 
sakrze.

Przypom inając, że rozstrzelani trzy . 
mani byli uprzednio kilka la t w  w ię­
zieniu, Bigart obarcza rząd USA od­
pow iedzialnością za ich śmierć.

W  dalszym  ciągu ' B igart oskarża 
Griswolda i am basadę USA w Grecji 
o w yw ieranie nacisku na koresponden

KRAKÓW (tel. wł.) — W czoraj w 
godzinach w ieczornych nastąpiło  uro­
czyste o tw arcie ,,Dni Krakowa", k tó re 
go dokonał Prezydent miasta.

Po ogłoszeniu m anifestu na rynek 
w jechała drużyna la jkonika, który  
rozpoczął sw e tradycyjne harce.

Lajkonik po otrzym aniu haraczu wy 
pił ze starożytnego pucharu  na cześć

ROZW ÓJ BYDGOSZCZY

BYDGOSZCZ. — Pomorsk# W oje­
wódzka Rada N arodow a w ystąpiła na 
plenarnym  posiedzeniu do M inistra 
A dm inistracji Publicznej z wnioskiem 
o zaszeregow anie Bydgoszczy do m iast 
wyższej kategorii. U zasadnieniem  tej 
uchw ały są w ielkie osiągnięcia pow o­
jenne sto licy  Pomorza. G ospodarka w 
przedsiębiorstw ach i zakładach m iej­
skich w ykazuje s ta le  tendenc je  roz­
wojowe.

WALKA ZE STONKĄ 
W  W O J. GDAŃSKIM

GDANSK. — W  dniu 1 czerw ca roz_
poczęto n a  terenie całego wojewódz" 
twa poszukiw anie szkodialka ziem nia­
czanego — stonki.

Pierwszy etap  te j akcji potrw a 5 
dni. Prowadzi się ją  poprzez K om ite­
ty  O chrony Roślin przy Zarządach Po 
w iatow ych, M iejskich, Gmin i Gro­
madzkich. W  poszukiw aniach bierze 
udział ogól rolników, ogrodników  
oraz organizacje m łodzieżowe i m ło­
dzież szkolna.

LICEUM PRZETWÓRSTWA 
W  TYMBARKU

KRAKÓW — Jedna z najw iększych 
w Polsce spółdzielni ow ocarskich 
„Podhalańska spółdzielnia ow ocarska 
w Tym barku" otw iera z dniem 1 p a ź ­
dziernika br. liceum przetw órstw a i 
handlu ogrodniczego.

Program  szkoły uw zględni w szero .

cję delegacji francuskiej wobec żądań 
angło - amerykańskich na konferencji 
londyńskiej. Jest bowiem ’ rzeczą zu­
pełnie zrozumiałą dla społeczeństwa 
francuskiego, że decyzje tej konferen­
cji godzą w interesy Francji.

Katolicy i socjaliści w łonie „ trze­
ciej siły" obrzucają się wzajemnymi 
wyrzutami za zaniedbanie sprawy bez 
pieczeństwa Francji. Tarcia te staną 
się niew ątpliw ie zupełnie jawne, kie­
dy parlament francuski rozpocznie 
Wkrótce dyskusję nad ratyfikacją de­
cyzji, powziętych na konferencji 6-ciu 
państw w Londynie.

Prasa paryska o porażce 
w Londynie

PARY2 (PAP). — Wyniki konfe­
rencji londyńskiej przyjęte zostały z 
niezadowoleniem przez kom entatorów 
francuskich. Dzienniki podkreślają u- 
stępstwa rządu francuskiego i w ska­
zują na niebezpieczeństwo, w ynikają­
ce z faktu podziału Niemiec i groźby 
odrodzenia niemieckiego potencjału 
wojskowego.

tów celem  odw róceaia ich oczu od 
faktu kasow ania w G recji podstaw o­
wych sw obód oraz od m asow ych aresz 
tów i egzekucji.

Korespondent ośw iadcza, że w o- 
kresie gdy Kongres USA głosow ał nad 
program em  pom ocy d la  Grecji, szef 
propagandy misji USA w A tenach pro 
sił go o napisanie o G recji „czegoś 
miłego". Tuż przed aresztow aniem  re ­
daktorów  gazety  socjalistycznej w 
Atityce, m isja USA w ydała ośw iadczę, 
nie tw ierdzące, że w G recji panuje 
całkow ita w olność prasy.

Z kolei B igart podkreśla, że przed-

obyw ateli m iasta Krakowa. Potem od­
wiedził gm ach PPS (przedstaw iający 
lajkonika Stanisław  A ndras jest dłu­
goletnim  naszym tow arzyszem  p a rty j­
nym). a opuściwszy go udał się na  dal 
sze harce po krakow skim  rynku- W 
ten sposób zostały  o tw arte  szóste z 
kolei Dni Krakowa, k tórych program 
jest tego roku w ybitnie bogaty. (AL)

kim zakresie  potrzeby przem ysłu prze 
twórczego w dziale w arzyw no - owo­
cowym. Szkoła będzie m iała charak­
ter koedukacyjny, a nauka w niej 
trw ać będzie 3 lata.

PAMIĘCI PARTYZANTÓW 
LUBELSZCZYZNY

LUBLIN. — W  Lublinie zorganizo­
wano Kom itet Uczczenia Pamięci Par. 
tyzantów  Lubelszczyzny, biorących u- 
dział w w alkach w szeregach G w ar­
dii Ludowej i Armii Ludowej.

W  dniu 13 czerw ca br. przybędą do 
Lublina uczestnicy ruchu oporu z ca­
łej Lubelszczyzny, oraz sztafeta z p ro ­
chami ziemi % terenu w alk. stoczo­
nych przez partyzantów  Armii Ludo­
wej i Gwardii Ludowej. U rny z zie­
mią będą złożone w centrum  miasta, 
gdzie zostanie w zniesiony pomnik 
partyzanta.

DYPLOMY DLA ZASŁUŻONYCH 
ROLNIKÓW

RZESZÓW — Za organizowanie 
pracy szarw arkow ej. prow adzonej w 
roku ubiegłym , przy zabezpieczaniu 
niszczejących urządzeń m elioracyj. 
nych w  sw oich grom adach, m inister 
R olnictw a i Reform Rolnych — ob. 
Dąb - Kocioł w yróżnił rolnika Józefa 
G ąsiora z grom ady Przysieki (pow. 
Ja6ło) oraz Franciszka Fołtę i Jana  
M ichalskiego ze wsi Długie (pow. 
Sanok).

Rolnicy ci otrzym ali od m inistra 
specjalne dyplom y uznania, które 
w ręczone im zostały przez starostów  
pow iatow ych na specjalnych sesjach 
burm istrzów  i wójtów.

Skrajnie prawicowy dzienik „Auro­
rę” pisze: „Francja poniosła w Lon­
dynie porażkę, jakiej od dawna nie 
zna dyplomacja francuska".

„Figaro" krytykuje ostro rząd fran­
cuski za zatajenie praw dy o przebiegu 
narad londyńskich przed francuską o- 
pinią publiczną.

„Franc T ireu r"  podaje: „Francja
skapitulowała na całej linii wobec Sta 
nów Zjednoczonych. Bidault pozwoli! 
anglosasom na rozbicie Niemiec, nie 
licząc się z konsekwencjami. Zagłęb'e 
Ruhry zostało w istocie rzeczy pozo­
stawione kompetencji Amerykanów, 
którzy jawnie zm ierzają do wzmocnie­
nia potencjału przem ysłow ego Nie­
miec".

„Epoąue" zwraca uw agę na to, że 
po raz pierwszy w dziejach, arbitram i 
w sprawie Niemiec są dwa państw a 
riekontynentalne z pominięciem F ran­
cji-

„Combat" w yraża obawę, że F ran ­
cja wydana została na łaskę am ery­
kańskiej większości parlam entarnej i 

| nacjonalizmu niemieckiego.

staw icielstw a dyplom atyczne USA w 
Europie oczekują od ko respond eintów 
am erykańskich różnego traktow ania 
wiadomości z Grecji i Jugosław ii. Zda 
niem n iek tórych  przedstaw icieli D e­
partam entu  Stanu, korespondenci a- 
m erykańscy. inform ując o spraw ach 
greckich, pow inni używ ać straszaka 
kom unistycznego, co się zaś tyczy 
Jugosław ii p isać o obecnym  ustro ju  
jugosłow iańskim  jak najbardziej k ry ­
tycznie i n ie zw racać uw agi na kon­
struktyw ne reformy. Powiedzenie 
przez A m erykanina czegokolw iek po­
zytyw nego o Jugosław ii uw ażane jest 
niemal za zdradę.

Plenum  KCZZ 
zw ołan e do sto licy  
na 23 czerw ca

J a k  się d o w iadu je  S A P  n a  23 
czerw oa zostaje  zw ołane do W arsza­
w y posiedzenie P len u m  K om isji 
C en tra ln e j Zw. Zaw. N a po rządku  
dziennym  posiedzenia  zn a jd u je  się 
szereg  w ażnych  sp raw . M. in. p le ­
num  K CZZ m a: 1) sprecyzow ać s ta ­
now isko ru c h u  zw iązkow ego w obec 
zagadnień  k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych, 
2) om ów ić now e zagadn ien ia  s tru k ­
tu ry  o rgan izacy jnej, 3) w ysłuchać 
sp raw ozdan ia  przew odniczącego KC 
ZZ, tow. W itaszew skiego z o s ta tn ie ­
go posiedzenia w ydzia łu  w ykonaw ­
czego Ś w iatow ej F ed e rac ji Zw. Zaw.

Przed zjed n oczen iem  
robotniczych partii CSR

PR A G A  (PAP). P ra sa  cy tu je  na  
czołow ych m iejscach  tek s t uchw ały  
w spólnego ko m ite tu , złożonego z 
p rzedstaw icieli czeskiej p a r tii k om u­
nistycznej i socjaldem okratycznej, 
na  m ocy k tó re j po łączenie się tych  
dw óch najw iększych  stro n n ic tw  po­
litycznych w  C zechosłow acji n astąp i 
uroczyście w  dn iu  27 czerw ca b.r.

ZSRR darow ał Finlandii 
część  reparacji

SZTO K H O LM  (PAP). Z H elsinek  
donoszą, że m in is te rs tw o  sp raw  za- I 
gran icznych  ogłosiło, że Z w iązek 
R adziecki zgodził się na  sk reślen ie  
50 proc. n iew ypłaconych  do tąd  re ­
p a rac ji w o jennych , na leżnych  m u  od 
F in land ii.

W artość sk reślonych  re p a ra c ji w y­
nosi 70 m ilionów  dolarów .

W ycieczka studentów  
czech osłow ack ich  
w K rakowie

KRAKÓW (tel. wł.) — W  Krakowie 
bawi w ycieczka studentów  uniw ersy­
tetu  im. M assaryka w Brnie zaproszo_ 
na przez koło studentów  U. Jag ie lloń ­
skiego. G oście czechosłow accy zaba­
w ią w K rakow ie do 7 czerwca, zw ie­
dzając m iasto i jego^zabytki. (A. L.)

D yrektor tram w ajów  
w B ydgoszczy  
skazany za nadużycia

BYDGOSZCZ — Sąd dóraźny w Bya 
goszczy skazał na 4 la ta  w ięzienia b.. 
dyrektora Tram w ajów  i A utobusów v» 
Bydgoszczy — A ntoniego Patyka, któ 
ry sprzedał bez zezw olenia uszkodzo­
ny autobus za 30 tys. zł., podczas gdy 
jego w artość sięgała  sum y 300 tysię­
cy zł.

W dalszym  ciągu  nap ły w ają  z 
te ren u  D olnego Ś ląska  d ek la ra ­
cje n a  budow ę W spólnego Domu. 
Peperow cy zespołu PN Z  w  P rze ­
m ow ie, pow . Szpro taw a złożyli 
d ek la rac ję  n a  sum ę 112.400 zł.

K oła P P S  w  N ow ej Soli, pow. 
K ożuchów , obejm u jące  271 
członków  zadek la row ały  224.300 
zł. C złonkow ie kół P P S  i P P R  
P ań stw o w ej F ab ry k i L n ia rsk ie j 
w  L ubaw ce zadek la row ali 181.000 
zł (rów now artość  jed n e j dniów ki 
roboczej). 32 peperow ców  z koła 
te renow ego w  L ub in iu  zadek la ­
row ało  sum ę 18.000 zł.

80 członków  P P S  w  pow. Ko­
żuchów  zgłosiło 156.300 zł. 
C złonkow ie P P R  ko ła  ro b o tn i­
ków  ro lnych  w  m a ją tk u  P rze ­
w orno, pow. S trze lin  zadek laro ­
w ali każdy  1.800 zł.

Rzeszowskie
J a k  w y n ik a  ze spraw ozdan ia  

w ojew ódzkiego kom ite tu  d la  
sp raw  zb iórk i na  Dom Z jedno­
czonej P a r t i i  R obotniczej, człon­
kow ie 17 kom ite tów  m iejscow ych 
P P R , 2 kom ite tów  pow iatow ych , 
1 fabrycznego  z te ren u  w oj. rze ­
szow skiego, w  łącznej liczbie 
13.930 osób (w tym  170 bezpar­
ty jnych) złożyli do tąd  n a  W spól­
ny  Dom kw otę  10.773.630 zł.

Spółdzielnia „Spólnola**
D oroczne w aln e  zeb ran ie  człon 

ków  najw iększej w  Polsce Spół­
dzielni P racy  i U żytkow ników  
„Spólnota" uchw aliło  jednom yśl­
n ie  w yasygnow ać pół m iliona 
złotych n a  budow ę W spólnego 
D om u Z jednoczonych P a r tii  Ro­
botniczych.

Lubelskie
Sum a zadek la row anych  w p ła t 

na budow ę w spólnego Domu 
Z jednoczonych P a r t i i  R obo tn i­
czych przekroczy ła  w  woj. lu ­
belsk im  16 m ilionów  zł. P rzo d u ­
jące  m iejsce w  ak c ji za jm u ją  
m ieszkańcy L ub lina , k tó rzy  do 
tej p o ry  zadek la row ali ponad  5 
m ilionów  zł. W śród w p łaca ją ­

cych około 10 proc. stanow ią  
bezparty jn i.
Spośród pow iatów  na  p ierw sze 
m iejsce w ysuw a się społeczeń­
stw o pow ia tu  siedleckiego, pu ­
ław skiego, lubelskiego, k raśn ic ­
kiego, chełm skiego, zam ojskiego 
i b iłgorajsk iego.

W pow iecie b iłgo rajsk im , w  
jednym  z najuboższych pow iatów  
L ubelszczyzny, 53 m ieszkańców  
w si B abice zadek larow ało  sum ę 
25 tys. zł.

W p ła ty
J a k  ju ż  podkreślano , akc ja  

w p ła t zadek larow anych  sum  na 
W spólny Dom przeb iega n a j­
sp raw n ie j na  te ren ie  Zw. Zaw. 
P racow n ików  Pocztow ych i Te­
lekom unikacy jnych .

Z arząd  O kręgow y w e W rocła­
w iu  w płacił 50.000 zł, Z arząd  
O kręgow y w  K atow icach  — 7.000 
zł, Z arząd  O kręgow y w Szcze­
cin ie  — 5.400 zł, Z arząd  K oła 
w  W adow icach — 5.000 zł, Z a­
rząd  K oła w  O św ięcim iu —*
1.000 zł, Z arząd  K oła W arszaw a 
n r  2 — 10.000 zł, Z arząd  K oła 
W arszaw a n r  1 — 7.000 zł, Za­
rząd  K oła W arszaw a n r  5 —
5.000 zł.

*
Poza tym  n a  fundusz B udow y

C en tra lnego  D om u Z jednoczo­
nych P a r t i i  K lasy  R obotniczej 
w płynęły  następ u jące  sum y:

Od Z arządu  G łów nego Z w iąz­
k u  Zaw odow ego R obotników  i 
P racow ników  P rzem ysłu  Włó­
k ienniczego w  Polsce — 1.500.000 
złotych.

Od I-go  O ddziału  Z w iązku Z a­
w odow ego R obotn ików  i P ra ­
cow ników  P rzem ysłu  W łókienni­
czego w  Łodzi — 250.000 zł.

Od O kręgow ej K om isji Z w iąz­
ków  Z aw odow ych w  Bydgoszczy 
— 30.980 zł.

Z d o ry w czef zbiórki w śród 
p racow ników  Z arządu  G łów nego 
Z w iązku  Zaw odow ego R obotni­
ków  i P racow n ików  Przem ysłu  
B udow lanego, C eram  cznego i 
pokrew nych  w W arszaw ie przy 
ul. M arszałkow skiej, w płacono 
14.900 zł.

W  p ią tą  rocznicę żo łn iersk ie j śm ierc i

FELIKSA PENDELSKIEGO
Sierż. pchor. „FELK A ", podharcm istrza , dow ódcy G ru p  S z tu rm o ­
w ych A. K. „C en trum ", d rużynow ego 80 W. D. H., poległego w  akc ji 

„M adry t"  6.VI.43 r„  
odbędzie się Msza Sw. 0 godzinie 8 rano w kościele Zbawiciela.

RO D ZIN A  i KOLEDZY

N a stronie
Prairo

Gdzie rekiny rządzą krajem, 
przestępcą każdy,

co się zjeść nie daje.
BEN ED YK T H ERTZ

A kadem icka m ło d z ież  katolicka  
o w y stą p ien iu  Papieża Piusa XII

ŁÓDŹ. — W siedzibie akademickiej 
organizacji katolickiej „Caritas Aca- 
demica" odbyło się zebranie dysku­
syjne, poświęcone listowi Papieża 
P  usa XII do biskupów niemieckich 
Obecnych było ponad 300 studentów 
wyższych uczelni w Lodzi. Zebranie 
zagaił ks. dr. T. Rostworowski, który 
wskazał na konieczność dokładnego za 
poznania się z treścią listu Głowy 
Kościoła katolickiego do biskupów nie 
mieckich. Zdaniem ks. Rostworowskie 
go, niektóre opinie Papieża, wyrażone 
w omawianym liSc'e, są powodowane 
tym, że W atykan jest źle poinformo­
wany o rzeczywistym stanie rzeczy.

W  żywej dyskusji mówcy podkreś­
lali, że list Papieża do biskupów nie­
mieckich) wywołał w całym społeczeń­
stwie polskim rozgoryczenie ze wzglę 
du na zaw artą w nim treść, godzącą w

interesy narodu i Państw a Pul k eg 
Szczególnie ow acyjne przy jęte z 

siało wystąpienie prezesa og jlno  -pc 
skiego Związku Akadem ck ch koi p 
lonistycznych — Drewnowsk ego, ki 
ry potępił próby tatszywej mterpr 
facji listu pap esk ego potlejmuwa 
przez niektórych przedstaw ,c eli k er 

Na zakończenie zebrań a siudeti 
uchwal,li rezolucję w k órej czytań 
m. in.: „Stanowisko Głowy Kościoł 
w yrażone w wymien.onym dokume 
cie, budzi w polskiej młodz eży. zrz 
szonej i niezrzeszonej, zrozum ałe zd 
wienie i uzasadniony sprzec w 

Wszelkie próby ataku na nasze krw 
okupione granice na O drze i Nys 
traktow ane być muszą, jako próby s 
lidaryzowama się z rzecznikami odb 
dowy agresywnych, imperial.siyczny, 
Niem ec".

S p ó łd z ie lcy  p o lscy  p ozd raw iają  
zjazd  „C entrosojuzu"

MOSKWA — Zjazd przedstaw iciel: 
terenow ych organizacji spółdziel­
czych, zjednoczonych w  „C entrosoju- 
zie" zgrom adził poinad 500 delegatów , 
przybyłych z najdalszych stron Zw ią­
zku Radzieckiego. Delegaci w ybiera­
ni byli stopniow o — przez zgrom* 
dzenia dzielnicowe, w których wzięło 
udział ok. 80 proc. czronków, zgrom a. 
dzenia ogólne i w reszcie zjazdy po­
w iatow e i okręgowe. Zjazd przyjął 
spraw ozdanie z działalności „Centro- 
sojuzu", złożone przez prezesa Choch_ 
towa, uchw alił now y sta tu t „C entro-

sojuzu" i now e zasady  organizacji
spółdzielczych oraz dokonał wyboru 
now ych w ładz centralnych.

W  związku ze zjazdem  „Centrooo- 
juzu" C entralny Związek Spółdzielczy 
w ysłał depeszę następu jącej treści: 
„Prezydium „C entrosojuzu’’ M oskwa. 
— Z okazji w yborów  Zarządu .,Cen- 
trosojuzu” spółdzielcy polscy przesy­
ła ją  swym  radzieckim  przyjaciołom  
gorące życzenia pow odzenia w pracy 
spółdzielczej. — Prezes C entralnego 
Związku Spółdzielczego — O chab".

O skarżong Fangor c ieszp ł s ię  
spm patią N iem cóuj

W  procesie przeciw ko 5 spekulan­
tom n a  czele z osk. Fangorem , którzy 
dokonyw ali m achinacji z m etalam i ko ­
lorowymi, narażając  skarb państw a 
na  milionowe stra ty , zeznaw ali oskar­
żeni.

Szczególnie ciekaw e były  zeznania 
głów nego osk. Fangora, k tóry  starał 
się w yjaśnić swe postępow anie, a je­
dnocześnie stw ierdził, że dopiero w 
w ięzieńiu zrozumiał, iż daw ne czasy 
kapitalistyczne m inęły bezpow rotnie 
i że żle zrobił działając na szkodę od­
budow ującego się Państw a Polskiego.

Z  kolei sk ładał zeznania osk. Je ­
rzy Piechocki, zatrudniony na  k ie ­
rowniczym stanow isku w cen trali su­
row ców  hutniczych. O m aw ia on sw e

poznanie z Fangorem , przy czj 
twierdzi, że nie w iedział o tym. !ż F 
gor dokonuje m achinacji ze sprzeda 
metali kolorow ych.

N astępnie sąd  przystąpi! do przes! 
chania dwóch pierw szych św ;adkó 
Pierwszym z nich by! Taborski z ł  
dzi, k tó ry  m ieszkał w jednym  dot 
z osk. Fangorem. W skazyw ał on na 
kolicaność zachow ania się Fangora 
okresie okupacji stw ierdzając te  
podstaw ie opinii sąsiadów  Fangoi c 
szył się  sym patią Niemców Dru 
św iadek Romuald Skrobel z Krakom 
jako pracow nik składnicy firmy ,,Po 
hap” w Krakow ie a następnie mag 
zynier w f-mie „Torpedo'' w Katów 
cach, w yjaśniał, że w przedsiębic 
stw ie Fangora panow ały niepoiządl

Administrator USA iu Grecji 
luinien masakry greckich patriotom

K orespondent „N.Y. H erald  Tribune"  
o am erykańskiej w o ln o śc i prasy

N. JORK (PAP) — A teński i belgradzki korespondent ,,New 
York H erald Tribune" B igart w liście o tw artym  skierow anym  do swe­

go dziennika oskarżył adm in istra to ra  St. Zjednoczonych w G recji 
D wighta G riswolda, że m a n a  rękach k rew  pałio tów  greckich, rozstrzela 
nych podczas m asow ych egzekucji, k tó re  w ub. m iesiącu w strząsnęły

U roczyste  ro zp o częc ie  
„D ni Krakowa"

W I E R C I  T  K P A . I I I
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a  k e ja  o czyszcza n ia  k o ry ta  O dry  
■** z  w ra k ó w  za to p io n eg o  p rzez  
N ie m c ó w  ta b o ru  p ływ a ją ceg o  tr w a  
n iep rzerw a n ie . D o tych cza s w y d o ­

b y to  82 h o lo w n ik i, j!,8 b a rek  i 151 
in n ych  s ta tk ó w .

W y d o b y te  je d n o s tk i, o tie ty lk o  
je s t  to  m o ż liw e  ,są p o śp ieszn ie  re ­
m o n to w a n e . P o trzeb y  tra n sp o r to w e  
na O drze ro sn ą  z  d n ia  n a  d zień  i  w  
ch w ili o b ecn e j p ły w a  ju ż  po O d rte  
175 w y re m o n to w a n y c h  b a rek  i  50 
h o lo w n ikó w . R ó w n ie ż  p ie rw sze  cze  
sk ie  je d n o s tk i  p ły w a ją c e  ro zpoczę­
ty pracę  na  O drze. In te n sy w n ie  
p ro w a d zo n y  r e m o n t zn iszczo n eg o  
ta b o ru  je s t  jed n o cześn ie  p rzyg o to ­
w a n iem  do p ro d u kc ji now ego  ta b o ­
ru  p ływ a ją ceg o , k tó r a  je d y n ie  do­
prow adzić  m oże  do pe łnego  ro zw ią  
za n ia  p ro b lem u  tr a n sp o r tu  zhrów - 
no na O drze ja k  i na  W iś le  ( k . w .)

SPA D EK  PR O D U K C JI 
SA M O C H O D 0W  W USA

W edług danych  Z w iązku  P rzem y ­
słu  Sam ochodow ego w  S tanach  
Z jednoczonych p ro d u k c ja  sam ocho­
dów  osobow ych i c iężarow ych w  
k w ie tn iu  b.r. w ynosiła  438.082 sztuk 
w obec 492.013 w  m arcu  br.

S padek  p ro d u k c ji spow odow any 
by ł zm ianą m odeli w  szeregu zak ła ­
dach  i b rak iem  surow ców  i  pó łfa ­
b rykatów .

Z A K U PY  BYDŁA ROGATEGO 
W SZW EC JI

Z arząd  C en tra lny  Państw ow ych

TUR organizuje iu całym  kraju 
szkoły pracy sp o łeczn ej

T ow arzystw o U n iw ersy te tów  Ro 
botniczych zorganizow ało  w  całym  
k ra ju  18 specja lnych  szkół p racy  
społecznej o poziom ie licea lnym  "dla 
robo tn ików  i p racow n ików  um ysło­
w ych. Szkoły p racy  społecznej p rzy ­
g o tow ują  k a d ry  działaczy społecz­
nych  de  p racy  w  o rgan izacjach  o - 
św iatow yeh, społecznych, zw iązkach 
zaw odow ych, ad m in is trac ji p ań stw o ­
w ej i sam orządow ej o raz  spółdziel­
czości.

O kres n a u k i trw a  3 la ta . P ro g ram  
podzielony n a  6  sem estrów  obejm u­
je  18 godzin n au k i tygodniow o. Se­

m es try  I i  I I  m a ją  c h a ra k te r  ogól­
nokształcący, pozostałe zaś uw zględ­
n ia ją  specja lizac ję  w  zak res ie  w y ­
działu : adm in is tracy jn o  -  sam orządo­
w ego, spółdzielczego i społeczno- 
ośw iatow ego. A bsolw enci szkół p ra ­
cy społecznej po zdan iu  egzam inów  
o trzym ują  św iadec tw a  dojrzałości 
rów noznaczne ze św iadectw em  u- 
kończenia licea lnej szkoły zaw odo­
w ej.

Do szkół p racy  społecznej p rz y j­
m ow ani są kandydaci, k tó rzy  ukoń ­
czyli szkołę pow szechną i p rzek ro ­
czyli 2 1  la t życia. K andydac i m u-

W okresie odbudowy Państw a i 
oparcia życia zbiorowego na demo 
kratyczno-ludowych podstawach, je­
steśm y częstymi świadkami lub ucze­
stnikami różnych zjazdów. Z darza się, 
że nieraz giną w powodzi notatek o 
zjazdach — w ydarzenia napraw dę 
wartościow e. Jednym z takich zjaz­
dów ma!o reklamowanych, urządzo 
nych skromnie i bez rozgłosu, byl 
zorganizowany 27 maja 1948 r. zjazd 
byłych wychowanków gimnazjum w 
Pułtusku pod przewodnictwem tow. 
Min. Henryka Świątkowskiego, b. 
m aturzysty tego gimnazjum.

Uczelnia pułtuska należy do na j­
starszych w Polsce; początki jej się­
gają XII w. M iała ona w gronie 

wcjiiii a m y  rcu is iw u w y u i swych wychowawców i wychowanków 
N ieruchom ości Z iem skich zakup ił w  I wybitne osobistości, jak uczony Jan z 
Szw ecji pew ne ilości bydła hodow -1 Głogowa, niezrównany poeta hutnani-

r

Touj. min. Świątkowski na zjeździe 
b. w ychow anków  gimn. w  Pułtusku

lanego, a to  U  bu h a jó w  i 591 ja ło ­
w ic ra sy  czarno -b ia łe j oraz 18 b u ­
h a jó w  i 267 ja łow ic  ra sy  czerw onej 
szw edzkiej. B ydło szw edzkie odzna­
cza się dużą w ytrzym ałośc ią  na  ostry  
k lim a t. K row y czarno -b ia łe  odzna­
cza ją  się bardzo  w ysoką m lecznością, 
a  k row y  czerw one da ją  bardzo  tłu ­
ste  m leko.

Z akupione bydło szw edzkie p rzy ­
czyni się n iew ątp liw ie  do popraw y  
jakośc i pogłow ia bydła  m ają tk ó w  
państw ow ych , co m a ogrom ne zna­
czenie d la  hodow li bydła  w  Polsce.

ZWIĘKSZYMY EKSPORT 
GRZYBÓW

W r. ub. Spółdzieln ia  „Las" ek s­
p lo a tu jąca  ru n o  leśne — dostarczyła 
n a  ry n e k  przeszło  440 ton  grzybów . 
Z te j ilości w yeksportow ano  30 ton 
k u re k  solonych do S zw ajcarii oraz 5 
ta n  suszonego borow ika — w  pacz­
k ach  pół kg., do różnych  k ra jów . W 
r.b . p lanow any  je s t zb ió r 770 ton  
grzybów . N a ek sp o rt p rzeznacza się 
2 0  ton  suszonego borow ika o raz  300 
ton  solonych k u re k  do Szw ajcarii.

s ta  Maciej Sarinewski, P io tr Skarga, 
kanclerz Ossoliński, Wiktor Gomulicki 
i wielu innych.

Tę chlubną przeszłość szkoły om ó­
wił w swym referacie ob. M aran  N a­
łęcz.

Obecny dyrektor ob. Stanisław  B ier­
nacki, który w lutym 1945 r. przy po­
mocy starszego woźnego Sadowskie­
go zaczął dźw igać z ruin szkołę — 
przedstaw ił ogrom ne wysiłki kierow ­
nictwa szkoły w okresie powojennym.

To, co było najlepszego w szkole

— demokratyczne tradycje, dyscypli­
na pracy, walka o aw ans społeczny, 
to winno stać się — mówił w swym 
przemówieniu tow. Min. Świątkowski
— ustokrotnioną zasadą w chwili 
obecnej, realizow aną praktycznie. O- 
grom ny przełom wymaga w ytężenia 
w szystkich sił narodu, robotników 
przy w arsztatach, chłopów pa rob, in­
teligencji pracującej i młodzieży szkol 
r.ej.

Tow. Min. Świątkowski wspomniał 
o okresie, w którym jako w ychowa­
nek szkoły organizow ał w konspiracji 
koła samokształceniowe, kółka socja­
listyczne.

W zjeździe wzięło udział około 300 
osób, w tym organizatorzy strajku 
szkolnego z 1905 r. Jednym z najbar­
dziej w zruszających momentów była 
owacja zgotowana woźnemu Sadow ­
skiemu, który w 1939 r. ukrył w zie­
mi dzwonek szkolny i wykopał go po 
wyzwoleniu, aby własnoręcznie dać 
sygnał w marcu 1945 r. rozpoczęcia 
nauki w wolnej już Polsce.

Pułtusk i jego okolica uległy ogrom  
nemu zniszczeniu z pow odu hitlerow ­
skiego najazdu.

Uczestnicy Zjazdu wyrazili nadzie­
ję, że władze państw ow e w dalszym 
ciągu będą opiekowały się odbudową 
:ej „poiskiej Wenecji".

szą się po n ad to  w ykazać  p ra c ą  spo­
łeczną w  jed n e j z p a r t ii  ro b o tn i­
czych, bądź w  ru ch u  zaw odow ym  lub  
spółdzielczości, o rgan izacjach  m ło­
dzieżow ych, ru c h u  w olnościow ym  
itp.

K andydac i do szkół w in n i w nieść 
podanie, w ypełn ić  k a r tę  uczn ia  oraz 
przedłożyć: m e try k ę  urodzenia, św ia­
dectw o szkolne, życiorys, św iadectw o 
p racy , po lecenie jedne j z o rgan iza­
c ji (p artii robotniczych, o rgan izacji 
m łodzieży, zw iązków  zaw odow ych, 
L igi K obiet, r a d  narodow ych , spół­
dzieln i itp.).

W zór podan ia  i k a r ty  ucznia k a n ­
d y d a t o trzy m u je  w  d y rekc ji szkoły. 
N auka je s t bezp ła tna . D yrekcja  po­
b iera  od uczn ia  300 zł. m iesięcznie 
n a  pom oce naukow e i  w y d a tk i rz e ­
czowe. K andydaci, n a  podstaw ie  od­
pow iednio  um otyw ow anego  podania, 
m ogą być częściowo lub  całkow icie 
zw oln ien i od opłat.

Szkoły p racy  społecznej TU R  są 
zaopatrzone w  b lib lio tek i. i św ie tli­
ce. Św ietlice p row adzą  p ra c ę  k u l­
tu ra ln o  -  a rty sty czn ą  i ośw iatow ą 
(chóry, recy tac je , re fe ra ty , poga­
dank i, w ycieczki k rajoznaw cze itd.), 
zgodnie z za in teresow an iam i i uzdol­
n ien iam i słuchaczy.
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Legia — Polonia 1 :0  (0:0)
Napad wojskowych przesądził o zwycięstwie

„D erby" lokalne czyli jak kto woli 
„święta wojna" odbyła się wczoraj na 
Stadionie W ojska Polskiego między 
starym i rywalami o  pierwszeństwo 
stolicy — Polonią i Legią. Ilekroć do­
chodzi do tego spotkania, odczuwamy 
lekki niepokój, iż ta „święta wojna" 
rozegra się w burzliwej atmosferze i z 
nieprzyjem nym epilogiem. Na szczę­
ście tym razem tak zawodnicy, jak i 
w idownia zdali egzamin sportowej 
dojrzałości. Zawody mimo, iż stawka 
była wysoka, rozegrano w przyjaznej 
atm osferze, a  publiczność obiektywnie 
nagradzała oklaskami dobre zagrani* 
bez względu na to, z której one pocho­
dziły strony.

N a trzy dni przed meczem pisaliś­
my, że wynik czw artkow ego spotka­
nia będzie sta! pod znakiem zapytania 
i nie radziliśmy nikomu czynić zakła­
dów. Przebieg w czorajszego meczu 
świadczył o słuszności naszego tw ier­
dzenia, albowiem mimo zasadniczej 
przew agi w polu drużyny wojskowej, 
gra  do ostatn iej chwili była otw arta

mi, które nie dały żadnego rezultatu. 
W napadzie Polonii da! się odczuć 
brak  Swicarza, którego zastępowali na 
zmianę Jaźnicki ze Szczepaniakiem. 
N iestety Szczepaniak w żadnej mierze 
'uż nie był w stanie wypełnić juki po 
Swicarzu. Prócz niego również słabo 
wypadł Ochmański i Szularz. N ajlep- 
szą formacją Polonii była pomoc i jak 
już zaznaczyliśmy Borucz w bramce.

O rę rozpoczęła Polonia, ale inicja­
tywę utrzym uje Legia. O bie drużyny 
g rają  systemem WM i dokładnie kry* 
ją przeciwników. Legia gra nerwowo 
zwłaszcza obrońcy, a także i pomoc- 
n-cy niedokładnie podają piłkę napado­
wi, tak że wszystkie stają się łupem 
obrońców Polonii. Dopiero po 15 mi­
nutach gry, napastnicy Legii dochodzą 
do strzałów, które bądź grzęzną w rę­
kach bramkarza, bądź idą na a u t  
P>erwszy zryw  Polonii następuje do­
piero w 30 minucie i Jaźnicki na kilka 
m etrów przed bramką z pew nej p o ­
zycji fatalnie pudiuje. W kilka minut 
późmej znowu Ochmański ma okazję

Przeładunek w ęgla  
ui portach polskich  
w maju br.
GDANSK. W edług danych działu 

przeładunków morskich Centrali Z by­
tu Produktów  Przem ysłu W ęglowe­
go, w maju br. przeładowano we 
wszystkich naszych portach morskich 
ogółem 1.075.780 ton węgla (w kwiet­
niu 1.159.286).

Jest to  nieco mniej, niż w miesiącu 
poprzednim. Zmniejszenie nastąpiło na 
skutek szalejących na Bałtyku sz to r­
mów, które nie pozwalały statkom 
opuszczać portów.

i T i Fu^ułN-j znowu ucnm anski ma okazie
mimo prow adzenia przez Legi? od 12, strM lania ilki do b ra m ld ,^ le  piłka 
rmnuty po  przerw ie szala zwycięstwa j idzie M  , ut N ast ie zno^ u atakuje 
mogła ssę przechylić bądź na jedną Legia j w  3 7  mim £  c  “

Przetarg nieograniczony Nr 42
D yrekcja  O dbudow y W arszaw skiego W ęzła K olejow ego — W arsza­

w a, ul. 6 -go  S ie rp n ia  37 — ogłasza p rze ta rg  n a  w ykonan ie  in s ta lac ji 
w odociągów , kanalizacji, kuchn i, w en ty lac ji i cen tra lnego  ogrzew ania 
w  dom u w arsz ta tow ym  na O dolanach.

O ferty  należy  sk ładać  do sk rzynk i o fertow ej, um ieszczonej w  B iurze 
D yrekcji, d n ia  U  czerw ca 1948 r. do godz, 10-ej, gdzie m ożna nabyć 
ślepy kosztorys i uzyskać bliższe in form acje . 4486

CENTRALNY ZARZĄD ENERGETYKI 
Zjednoczenie Eenergetyczne Okręgu R adom sko-K ieleck iego  

Skarżysko-Kam ienna, ul. Konarskiego 12 
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
n a  w ykonanie następujących prac przy elektryfikacji w si 

w ojew ództw a kieleckiego:
1 ) trasow an ie , w ykonan ie  p lanów  i  w ybudow an ie  z m a te ria łó w  do­

starczonych  przez Z jednoczenie, napow ietrznych  lin ii e lek try cz ­
nych  o nap ięc iu  33 kV, 15 kV  i 6  kV  o d ługości łącznej około 
300 km  oraz sieci n iskiego nap ięc ia  o  długości około 120 km ;

2) w ybudow anie  w ed ług  ry su n k ó w  ZEO RK, z m a te ria łó w  dostarczo­
nych  przez ZEORK, napow ietrznych  s tac ji tran sfo rm ato ro w y ch  
n a  nap ięc ie  33/6/0,4 kV  o raz  6/0,4 kV  w  ilości 35 szt.

P o d k ład k i do o fe r t o raz  w szelkie po trzebne in fo rm ac je  o trzym ać 
m ożna w  W ydziale E lek try fik ac ji W si Z jednoczen ia E nergetycznego  
w Skarżysku , ulica  K onarsk iego  1 2 .

O ferty  w  n iefirm ow ych , zalakow anych  k opertach , z nap isem : „O fer­
ta  n a  e lek try fik ac ję  w si", sk ład ać  należy  w  sek re ta riac ie  Z jednoczenia 
w  S karżysku  do d n ia  15 czerw ca 1948 r. do godz. 10-ej. O tw arcie  o fe r t 
n a s tą p i d n ia  15 czerw ca 1948 r. o godzinie U  w  Z jednoczeniu.

Z jednoczenie zastrzega  sobie p raw o  sw obodnego w yboru  o fe ren ta  
bez w zględu na  w ysokość podanych  w  ofercie  cen  o raz  p raw o  częścio­
w ego sk o rzystan ia  z o ferty , ja k  rów nież un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez 
podan ia  pow odów  oraz zobow iązania ponoszenia jak ichko lw iek  odszko­
dow ań z tego ty tu łu . 4 4 3 4

Najwybitniejsze wynalazki 
spośród 100 opatentowanych w  br.

U rząd Patentow y od początku roku 
bieżącego do końca maja udzieli! oko­
ło 1 0 0  patentów  i kilkadziesiąt wzo­
rów użytkowych.

W edług opinii fachowców, za naj 
lepsze z nich uznać można następu­
jące:

W ynalazek braci Deny z K atow ic —

ciekawie pomyślana dętka do opon na 
koła pojazdu, oraz nowy sposób u- 
mieszczania jej w oponie. G ekaw y 
jest również wynalazek Józefa Gutów 
skiego — urządzenie do zbierania za 
nieczyszczeń, powstających w górnej 
w arstw ie wody w kotłach parowych, 
oraz wynalazek Kochanowicza Stani­
sława — strugarka o  praw ie dw ukrot­
nie większej wydajności.

Z  dziedziny elektrotechniki na jw y­
bitniejsze są wynalazki K ielana j Za- 
rembińskiego — zespół szerokotoro­
wych anten i zespół obwodów elek­
trycznych z falą bieżącą.

Pożyteczny będzie dla naszego 
przemysłu wynalazek ob. Rynglera z 
W ałbrzycha — rak odpinany do w y­
ciągania ru r z otw orów  wiertniczych. 
Ob. Giedliczka z Krakowa opracow ał 
piaktyczny w arsztat tkacki sam odzia­
łowy, a  Z arem ba z W arszawy nowy 
w pomyśle tłok silnika spalinowego. 
N a uw agę wreszcie zasługuje w yna­
lazek Witolda Hennela z Gliwic, k tó ­
ry sporządzi! nowe urządzenie do ka­
talitycznego utleniania amoniaku.

92 zespolp amatorskie 
u j  finale konkursu
W  w y n ik u  w ojew ódzkich  e lim in a ­
c ji do  f in a łu  ogó ln o p o lsk ieg o  K o n ­
k u rs u  Z w iązkow ych  Z espo łów  T e a ­
tra ln y c h , k tó r y  odbędzie  s ię  w  
W arszaw ie , z ak w a lif ik o w a n o  92 ze­
społy, liczące ra z e m  około  2 , 5  ty s . 
a r ty s tó w  a m a to ró w . E lim in a c je  f i ­
n a ło w e  ze  w zg lędu  n a  tru d n o śc i te ­
chniczno  - o rg a n iz a c y jn e  od b ęd ą  
się  w  d w u  te rm in a c h : W  p ie rw sze j 
c z ę śd  e lim in acy j, k tó r e  odbędą się 
w  d n ia c h  od  20 —  24 czerw ca, w e­
zm ą  u d z ia ł 44 z espo ły  te a tra ln e . 
C zęść d ru g a  e lim in ac ji odbędzie  się

bądź na drugą stronę.

Zwycięstw o odniosła Legia zupełnie 
zasłużenie, albowiem miała lepszy na­
pad, którego akcje były płynne. Legia 
więcej niż Polonia miała dobrych sy ­
tuacji, podbram kowych, a jeżeli ich nie 
wykorzystała, to  zasługę ponosi do­
skonale wczoraj usposobiony Borucz 
k tórego już dawno nie oglądaliśmy n 
tak dobrej formie. O brona Polonii w 
osobie G ierw atow skiego i Pruskiego 
była wczoraj mniej pewna niż ubie­
głej niedzieli na meczu z Tarnoyią. 
O kazuje się, że G ierwatowski jeszcze 
nie osiągnął sw ojej pełnej formy. B ar­
dzo dobrze spisał się środkowy p o ­
mocnik Polonii Wiśniewski, który sku­
tecznie stopował w yższego o głowę 
od siebie Grządziela, grającego  na 
środku napadu Legii w miejsce kon­
tuzjow anego O prycha, wskutek czego 
główny ciężar pracy w napadzie spo­
czywał na Górskim i obu skrzydło­
wych, z których lepszy był Cyganik. 
Pomoc Legii stanęła na w ysokości za­
dania przy czym należy zaznaczyć, że 
Milczanowski czyni stale postępy i grę 
swą dostosow uje do poziomu kolegów 
ze swojej formacji. Z  obrońców Sera­
fin pełnił swe zadanie bez zarzutu, a 
Skromny kilku braw urow ym i w ypada­
mi sparaliżow ał szanse Polonii na w y­
równanie.

Jeśli chodzi o Polonię, to w całości
Z J E S Z  PÓ M piSZym ’ jeSZCZenie “ '^ ą tp h w ie  słabiej od

Pamiątki z walk 
w Hiszpanii

Muzeum W ojska Polskiego zwraca 
się z apelem do wszystkich posiada­
czy pamiątek z walk Oddziałów Pol­
skich w Hiszpanii w  latach 1936 —■ 
1939 oraz z okresu drugiej wojny 
światowej z lat 1939 — 1945 r. 
przekazywanie ich Muzeum.

M uzeum W ojska Polskiego mieści 
się iv W arszawie, At. Gen. S ikor­
skiego' iNr. 3 .

PCK zorganizował 
kurs przetaczania krwi

ŁÓD2. Polski Czerwony K rzyż zor­
ganizował w Łodzi kurs przetaczania 
krwi dla lekarzy i pracowników labo­
ratoryjnych z terenu Łodzi i innych 
miast Polski. 6 -dniowy kurs odbywa 
się przy Łódzkim Instytucie P rze ta ­
czania Krwi PCK pod kierownictwem 
dyrektora Instytutu, dr. Stetkiewicza.

PCK zaprosił znakomitego uczone­
go, prof. H irszfelda z U niw ersytetu 
Wrocławskiego, który wygłosił w ra ­

mach kursu dw a wykłady.

sw ego przeciwnika. W pierw szej po­
łowie do 25 minuty przew aga była po 
stronie Legii, dopiero później nastą­
piła gra o tw arta ze zmiennymi ataka-

nie jak poprzednio Jaźnicki pudłuje s  
kilku metrów. W minutę później Gór­
ski pięknie wypuszcza w „uliczkę* 
Grządziela i zdaje się, że padnie nie­
uchronnie bramka, ale w ostatniej se­
kundzie Szczawiński ratuje sytuację 
wybijając piłkę na róg.

Do końca pierw szej połowy g ra  jest 
o tw arta  i kończy aię wynikiem bez- 
bram kowym . Po  przerw ie znowu Le­
gia ma Więcej z g ry  i w 1 2  minucie 
Górski lekkim strzałem  zdobywa pierw 
szą i jak się okazało jedyną bram kę. 
Polonia dąży do wyrównania, jednak­
że akcje jej nie kleją się. N apastnicy 
zmuszeni są często cofać się pod swo­
ją bramkę. I  w tej części gry B orucl 
dem onstruje wysoką klasę, broniąc 
szeregu ostrych strzałów. Jeszcze w 40 
mmucie Legia ma możność podw yż­
szenia wyniku przez Górskiego, który 
znalazł się sam  na sam  z bramkarzem, 
ale w  zdenerwowaniu piłkę przerzucił 
przez bramkę. O statn ie 5 minut gry  
nie przynosi już zmiany wyniku.

D rużyny wystąpiły w  następujących 
skadach. Legia: Skromny, Serafin —• 
Knys, Waśko — Szczurek — Milcza­
nowski, M ordarski — Szaflarski —* 
G rządziel — G órski — Cygamk. Po­
lonia: Borucz, Pruski — G ierw atow ­
ski, Brzozowski — Wiśniewski — 
Szczawiński, Szczepaniak — W ołosz 
— Jaźnicki — Szularz — Ochmański. 
Po przerw ie Jaźnicki grał na praw ym  
skrzydle a Szczepaniak na środku na­
padu.

Sędziował bezstronnie ob. Bergtal. 
W idzów około 10 tysięcy. (Ltn.).

Warta i Ryiner pokonani 
Cracovia zrem isow ała z Tarnovią

Tarnów (tel, wł,). Cracovia zre­
m isow ała dziś z Tarnovią 1:1 (1:0).
B ram k ę  d la  C racovii zdobył R óżan- 
kow ski I  d la  T arn o v ii P iry ch  II.

Poznań (tel. wł.). ZZK  — Warta 
2:0 (1:0). B ram k i zdobyli P o lk a  i 
A nioła.

Kraków (tel. wł.). Wisła — Gar-

Fabryka Chemiczna M. LESZCZYŃSKI i S -ka  S. A.
Warszawa, O grodow a 32 

Bi tan Si na ttxien 3 f .  JM # . 1947  r #
N ieruchom ości .    3.715.285.66
R uchom ości 
G otów ka . , , ,
B an k i . . . . . .
W e k s l e .....................................
P ap ie ry  w artościow e .
D ł u ż n i c y ..............................
Z apas surow ców  . . ,
W yroby gotow e 
W płać. zal. n a  pod. doch.. 
Sum y przechodnie. .  ,

1.401.177.- 
94.565.— 

223.981.75 
50.000.— 

100 . 000 . —  

6.116.026.33 
9.000.354.— 
8.139.473.80 
5.810.176.73 

263.000.—

34.914.040.27

K ap ita ł A kcy jny  
„ Z apasow y 
„ A m ortyzacy jny  

W ierzyciele . . . .
A k c e p ty ..............................
B a n k i ..............................
Z obow iązania  za  1947 r. 
Z ysk z la t  ub ieg łych  . 
R ezerw a n a  pod. doch. 47 r.

1.320.000. 
302.193.11

1.994.750.20
5.225.831.20
1.700.000. 

28.854.25
13.319.744.62

7.282.684.92
1.735.191.62

Z ysk za 1947 r ....................................................  2.002.790.35

34.914.040.27

Rachunek Strat i Zgąfcóii/ na dzień 31. J¥ff. 1947 r.
K oszt zuż. sur. i opak. 
K oszty p ro d u k c ji .

„ adm in is tracy jn e  
K oncesja  . . . .  
Pod. obrot. za  1947 r. . 
K oszty H and low e . .
S tra ty  operacy jne  . 
Z obow iązania  . 
R ezerw a n a  pod. doch. 
A m ortyzacje  
P oda tek  dochod  1946 r. 
Zysk za 1947 r.

47 r.

36.833.732.- 
18.450.453.26 
16.989.214 — 
1.517.846.— 
3.156.938.66 
5.725.226.96 

150.389.— 
• 13.319.744.62 

1.735.191.62 
1.058.936.50 
4.982.474.— 
2.004.790.33

105.924.936.97

S przedaż w yrobów  got. .
Z ysk  n a  w yrobach  gotow ych . 
N iew ykorzystane  rezerw y  
Z ysk n a  w ykopanych  z gruz. masz. 
Zysk n a  odbiorcach  . .
A m ortyz. dopisano w  1946 r.

102.417.661, 
1.888.195.80 

987.076.89 
200.500.

309.—
431.194.28

105.924.936.97

4467

Zakłady Budowy Maszyn i Turb n w Elblągu
PR ZY JM Ą  OD ZARA Z N A STĘPU JĄ C Y C H  PRA CO W N IK Ó W :

1- B iu ra  K onstrukcy jnego  T u rb in  P arow ych :
1  T E C H N IK C w  k o n stru k to ró w  obeznanych  z ko n ­s tru k c ją  tu rb in  i m aszyn  parow ych .

Zgłoszenia p rzy jm u je  B iu ro  T urb inow e Z ak ładów  p rzy  K atedrze 
T u rb in  P a ro w y ch  P o litech n ik i G dańsk iej, G dańsk-W rzeszcz.

fialezy sk ładać  do d n ia  2 0  czerw ca 1948 r . z ad no tac ją  
na  zgłoszeniu: „A kcja  T urb inow a".

2- 1  TECHNIKÓW w arszta tow ców , obeznanych z ciężką obrobką części m aszynow ych.
i  ^ z n a n y c h  z od lew nic tw em  m eta li i  żeliw a,

nowych 1  obeznanych z ob róbką sta li i m eta li ko lo-

5. Inżyn ierów  i techn ików  d la  b iu r  fab rykacy jnych
6 . M ISTRZÓ W  ciężkiej ob róbk i m aszynow ej
7. M istrzów  kow alsk ich  n a  ciężkie p ra sv  i m ło ty
8 . M istrzów  odlew niczych n a  s ta l i żeliw o
9. M istrzów  -  m onterów ' ciężkich  zespołów  m aszyn

10. M istrzów  trasersk ich .
11. M istrzów  d la  ob róbk i te rm icznej.
1 2 . M istrzów  m odelarsk ich .
13. M istrzów  k o n tro li technicznej.
14. RZEMIEŚLNIKÓW do w arsz ta tó w  ciężkiej ob róbk i m aszynow ej na 

K a ru z p W k i w y taczark i, s tru g a rk i, w ie rta rk i, to k a rk i i fre za rk i' 
m a s ^  ś lu sarsk ich  i m on tersk ich  dla m on tażu  ciężkich
R zem ieśln ików  -  traserów .
R zem ieśln ików  -  od lew ników  żeliw a i stali.
R zem ieśln ików  -  fo rm ierzy  n a  s ta l i żeliwo.
R zem ieśln ików  do  obsługi p ieców  m arten o w sk ich  i żeliw nych  
Z g łasza jący  się będą  m ieli m ożność K IL K O M IE SIĘ C Z N E J P R A K - 
CRANICĄPO W A  ZAKŁADACH PRZEMYSŁOWYCH ZA

Z głoszenia w ym ien ionych  w  p u n k tac łi 2— 19, w  te rm in ie  do d n ia  
20 czerw ca 1948 r. p rzy jm u je  D yrekcja  Z ak ładów  B udow y M aszyn 

T u rb in  w  E lblągu, ul. S toczniow a n r  2. y
N a zgłoszeniach należy um ieszczać adno tac ję : .A k c ia  T u rb inow a" 
W A RU N K I DO O M Ó W IEN IA  IN DY W ID ULN EG O  

449:>    M IESZ K A N IE  ZA PEW N ION E.

4:0 (3:0). B ram k i 
zdobyli K o h u t i

d la  zw y- 
G racz po

ZAKŁADY CHEMICZNE „PERSIL"
W BYDGOSZCZY PR ZY  UL. K R A SZEW SK IEG O  20 

o g ł a s z a j ą

przetarg nieograniczony
n a  w ykonan ie  genera lnego  rem o n tu  kom ina  fabrycznego  w  w ysokości 
około 55 m.

W szelkich in fo rm ac ji udziela D yrekcja  F ab ry k i w  Bydgoszczy, przy 
ul. K raszew skiego  20, gdzie m ożna o trzym ać ślepe kosztorysy

O ferty  w  zalep ionych  kop ertach  z napisem : „O ferta  n a 'g e n e ra ln y  
rem o n t kom ina  fabrycznego", należy sk ładać  do b iu ra  fab ry k i do dn ia  

. czerw ca br., godz. 10.45, gdzie n a s tą p i o godz. 11-ej kom isy jne  o tw a r­
c ie ofert.

D y rek c ja  fab ry k i zastrzega  sobie p raw o  dow olnego w y b o ru  oferen ta  
bez w zględu  n a  w ysokość oferow anej sum y o raz  p raw o  un iew ażnienia 
p rze ta rg u  bez podan ia  pow odów.

baraki
cięzów 
dw ie.

K atowice (teL wł.). Ruch — AKS 
2:0 (1:0). B ram k i zdobyli A lszer i 
C ieślik.

Łódź (tel. wł.). ŁKS — W idzew  
6:3 (4:1). B ram k i d la  Ł K S zdobyli 
Jan eczek  3, b a ra n  2 i Ł uć jed n ą . D la 
W idzew a F o m alczy k  i  Gbyl.

Bytom  (tel. wł.). Polonia (Bytom) 
— Ryroer 3:1 (3:0). B ram k i d la  P o lo - 
n i zdobyli K ręp isz  dw ie, M atyas 
jed n ą , d la  R ym era  P ie rcha ła .

Tabela rozgrywek  
po dniu wczorajszym

R uch pk t. 14, strz. br. 35:10, P o lo ­
n ia  (B) 13 — 19:16, L egia  12 — 19:13, 
C rocovia 4 — 19:3, W isła 9 — 
24:16, P o lon ia  (W) 9 — 20:18, R ym er 
8  — 22:21, A K S 8  — 14:15, G a rb a r­
n ia  8  — 11:14, Ł K S 7 — 20:24, T a r-  
novia  7 — 10:17, ZZK  6  — 12:14, 
W arta  6  — 12:20, W idzew  2 — 12:36.

Rzećnicki
zdobył mistrzostwo  
okr. warszawskiego

W yścig k o la rsk i o m istrzostw o  o - 
k ręg u  w arszaw skiego  n a  dystansie  
100 km . w y g ra ł R zeźnicki (ZZK). W 
w yścigu  n ie  s ta rto w a li czołowi ko la­
rze stolicy, k tó rzy  p rzeb y w ają  na  o - 
bozie w  Szczecinie.

W yniki techniczne: 1) R zeźnicki — 
3.04.20, 2) O lszew ski (Sarm ata), 3)
B ukow ski (G w ardia). W yścig d la  
kartow iczów  na dystansie  50 km . 
w y g ra ł C uch (G w ardia) w  czasie 
1,38,04. W yścig m łodzików  n a  dy­
s tan sie  15 km . w y g ra ł Sk ib ińsk i w  
czasie 29,30.

:rno

"rod. Państw. Fabr. Chem. - Farm, 
Żądać w  Aptekach i Drogeriach
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ŻYCIE PAP,TH
A l i c j a  s z l i o l e n i o a a  P P S  i  P P R

Komitety stołeczne PPS ! PPR 
prowadzą w Wtraaswf# Intensywną 
akcję szkoleniową. W kwietniu ist­
niało na terenie stolicy 17 wspól­
nych kursów, które zgromadziły G50 
słuchaczy. W msju i czerwcu zorga­
nizowano dalsze 53 kursy. W cboc- 
nej chwili ponad S tys. PPS-owców  
i  PjPR-owców objętych jest akcją 
wspólnego szkolenia.

Dużym eaiateresowsntora cieszą 
«rę wspólna kursy w  ośrodkach fa­
brycznych. Między innymi kursy ta­
kie zorganizowano w  fabrykach: 
Gerlacha, Norbllna, Schichta, Marci­
niaka, Wedla, Pastw. Zahł. Samo- 
chodo wych, PastW. Zakl. Optycz­
nych. Również dużą frekwencją słu­
chaczy cieszą się kursy w  Miejskich 
Zakładach Komunikacyjnych, w  Ga­

zowni i Elektrowni oraz u kolejarzy.
Wykładowcami są najwybitniejsi 
aktywiści obu partii.

Akcję szkolenia wykładowców dla 
kursów partyjnych prowadzi w sto­
licy Zarząd TUR. TUR przeprowa­
dził już 2  kursy, które ukończyło 1 20  
aktywistów ch i partii. 13 maja br. 
rozpoczęto trzeci kurs, k t ó r y  obej­
muje 50 Słuchaczy — przyszłych wy­
kładowców.

*

Ilofeotnicu luarszaiuscjj przodują 
nj zbiórce na Wspólny Dosu

W maju br. na teren!© wojewódz­
twa poznańskiego istniało 235 kursów 
wspólnego szkolenia ideologicznego 
PPo i PPR, w  kursach wzięło udział 
13.133 członków obu partii. Prele­
gentami i wykładowcami było 025 
aktywistów.

ZEBRANIA
t *  o d p r a w a  w  w k  p f s

O n. T 1 S to>, od b ed sie  «i« J  W a m * -  
w ie  pryy u l. L w ow sk iej 5, odpraw a **„ 
k retarzy  P ow ia tow ych , M iejsk ich  i k o -  
hryczn yoh K om itatów  P P S  w ojew ództw a  
w arszaw sk iego . O becB oi- ttoowląsusowa, 
Przywieźć spraw oj dan ia  o gó ln e  za m aj i 
■prawoadania a akcji abłórkow ej a s  
W sp ó ln y  Dorn-

mą ODPRAWA PR5BWOBNICXACTC3 
i SKKMJSTABZ*

D n . 4 hm . o  godz. 17 odb ęd zie  ej© w  
S to łeczn ym  K um iU ei*  F ? 3  odpraw a prze- 
w od n ic ią cy ch  1 aek reU ray  K om itetów  
d z ie ln ic o w y ch .

8 8  D Z IE L N IC A  p o w m j u b
W  d n iu  S bm . o god s. 16, odb ęd zie  s ię  

w  lokalu  D xiu io iey  -  T am ka 18I _  ze ­
bran ie  R ady D zieln icow ej P P S  P o w iiie .

| g  D Z IE L N IC A  S M D H I E S C I E  
W  czw artek , dn ia 3 bm ., O godz. 18,30 

odb ęd zie  s ię  zebran ie R ady D zieln icy  
śród m ieśc ie . R efera t pad ty tu łem  „M ark­
s izm  & rew izjon ista” w y g ło s i tgw . S te ­
fan  M atuszew ski.

Cl DZIELNICA WOLA
W  dn iu  3 hm . o  so d s . 17 w  lokalu  

D zie ln ic y  PPF. przy u l, D zia td ov /.k ie i «, 
♦ d b ed s ie  i .ą  aebrani* a k tyw u  P P S  i P P R .

Obftcmaió w szy stk ich  a k ty w istó w  obo- 
w iązkow a.

f* DZIELNICA CSEBNIAKOW
Dn. 4 bm. o gods. 18, odb ęd zie  s ię  ze­

b ran ie  członków  D zieln icy , R efera t na  
te m a t „W alka » gru źlica” , ilu strow an y  
przeźroczam i, wyg*oa: dr K uraś.

M  DZIELNICA GROCHÓW
D nia  4 hm . o gad s, i*  od b ęd zie  s ię  ze­

b ran i a członków  D zieln icy  w  lokalu  przy  
u l. P od sk arb iń sk iej 6. R efera t na  tem aty  
goijpodarczo-polityczne w y g ło s i tow . D ę- 
bniek i.

f t  DZIELNIC A  8A SK A  R E P A
W  dn iu  4 bm. o g ed s . 19 w  lokalu

(D z ie ln ic y  f u l .  F r a n c u s k a  7 ) ,  o d b ę d z ie  s ię  
z e b ra n ie  o g ó ln e  z r e f ,  r u te m  to w . Ł u rk u n -  
t a  n a  t e m a t  „ S t r a t e g i a  a m e r y k a ń s k a " .

; M  D Z I E L N IC A  M I N I S T E R I A L N A  
j W  s o b o tę  d n . 5  b m . o  g o d s .  15 w  s a l i
keafwąacyjitej B K  P P 3  ( M o k o to w s k a  21 ) 
o d o ę d z .e  • ; «  p .e n a r n o  p o s ie d z e n ie  R a d y  

j w a ie .a lc y  M in i s t e r i a l n e j ,
S3  K O N F E R E N C J A

B A H S f P O W IA T O W E *

W a rs z a w s k i  P o w ia to w y  K o m i t e t  P P S  
p r z y p o m in a  o  m a jc c e j  s io  o d b y ć  w  d n iu  
3.  b n i .  o  g o  J a ,  10, p r i y  u l .  ś n ie ż n e j  n r  4 , 
K o n f e r e n c j i  R a d y  P o w ia to w e j ,

INFORMACJE
*4 N IE D Z IE L N A  W YCIECZKA

Komisja Kulturalne-uiwlutijwa Dzielni­
cy aolibora urzędta w niedzielę, dnia 6 
bm. c a ło d z ie n n a  w o ł o w i *  »tatk iem  da 
lapu w Buzhniku (Jabłostua U. Wsrssa-
w y ) ,  p o ta c a e t ią  z l i c z n y m i a t r a k c j a m i .  
Odjazd S ta t k u  o  g o d s .  8,30 z p rzystan i 
na w p rost u l. Kraaihakiago, pow rót o 
godz. 22 . B i l e ty  c!o n a b y c ia  w  s e k r e t a r i a ­
c ie  D zieln icy  o d  godz. 10—03 i  o d  13—20 
1 w Kołach Zakładowych.
P i W E R Y F IK A C JA  N A  TARGÓW KU

K om itet w zyw a  w szy stk ich  tow arzyszy , 
k tó r z y  jeeucze nię w e r y f ik o w a n i  o 
przybyć j  na  Pzie.nięę. S ek retaria t czyn ­
n y  od. godz, 10—19.
SPRAWOZDANIA
M  W SPÓ L NE K K BR A N I*  

GKOMADSKIE 
Z godnie * uchw ałą  p ow zię tą  n *  o s ta t­

n iej w sp ó ln ej odpraw ie sek retarzy  kom i­
tetów  p ow iatow ych  P P S  i P P R . w e  w szy  
atkich grom adach wo,1. rzeszaw ekiego  roz­
poczęła  s ię  akcja  zebrań organizow anych  
przez ob ie  p artie  robotn icze. O statn io  na 
teren ie  w szy stk ich  p ow iatów  te g o  w oje - 
wódatwa odb yło  s ię  220 zebrań grom adz­
kich, na  k tórych  przy licznym  udziale  
chłopów , p re legen ci z ram ienia  F P S  1 
P P H  om ów ili ak tu a ln e zagad n ien ia  g o ­
spodarcze i p o lityczn e.

S p ó ł d z i e l n i e  p r a c y  

z a t r u d n i ą  b e z r o b o t n a  k o b i e t g
Sprawa ratrudnienis bezrobotnych 

kobiet przybiera już konkretne łormyl 
Ministerstwo Pracy i Op ek: Społecz­
nej, Liga Kob et, oraz consz liczniej­
sze spółdzielnie wytwórczości i pracy 
idążają do całkowitego rozwiązania 
tego problemu, Na te.enfe Warszawy 
powstał ośrodek szkoleniowy z kur­
sami kraw cekinu, garderobianymi ii 
pokrewnym!, mający na celu przyspo-1 
sobien e kobiet do przyszłego zawedu. 
Na szczególną uwagę zasługuje tu 
wysiłek organizatorów w t.zw. akcji; 
aktywizacji bezrobotnych kobet.

Trzy ul. Szczęśl wlckiej 32 31 po-i 
wstają kon'ekcyjne zakłady wytwór-, 
cze Spółdzielni Gospodarczej ZWM j 
Budynki łabryki, która zatrudni 1500, 
osób są już na ukońozsniu. Do pracy i

w zakładach będą przyjmowani człon 
kow e ZWM, ©rai kierowane przez 
Urząd Zatrudnienia bezrobotne kob e- 
ty. Nadzór nad fabryką posada Mini­
sterstwo Pracy ) Opiekł Sppłecznjj. 
finansując jednocześnie budowę za­
kładów.

Podstawowym zadan'em powstałej 
niedawno Spółdzielni Pracy Usługo­
wej „Pomoc Dornswa*' je t pcśrecn - 
czeaie przy otrzymywan u przez nie­
wykwalifikowane kobiety la'rudnen a. 
Spółdzielnia pos ada obecnie 263 człon 
kiń, które zatrudnane są dorywczo 
przez instytucje państwowe, spó dz cl. 
cze i osoby prywatne. Wynagrodzeń e 
za pracę ustali Spółdzielni. Siół- 
dz'eln'a ubezpiecza takie swe czlon- 
kinle na wypadek choroby i kalectwa

2 6  6 7 4  t o w a r z y s z u  z  P P S  

z a d e k l a r o a : a ł o  j u ż  4 5  m i l i o n ó w  z ł

Warszawa przoduje w zbiórce na Wspólny Dam. 
Według ostatnich danych 26.674 robotników warszaw­
skich — członków PPS (około 70 proc. ogółu członków 
PPS w Warszawie) zebrało 45.515,800 zł. Dotychczas śre­
dnio na jednego pepesowca przypada suma 1.700 zł. 
Sprawność przebiegu zbiórki i ofiarność deklarujących po­
zwala przypuszczać, że suma ta jeszcze wzrośnie.

—  N i e  m a  d u t y s h c w g  s p e c j a ln y c h
ióia’.c w Bktyvmokt p c c .p e ic g ó ln y c h  
dzieir.ic PPS. Wizyscy dają z s'eb'le 
m tóęimua uryslłlsów, a b y  dc/Jaro-
wanfo sum pa W r p ó lr y  Pom postq- 
poavato .jak najssybctej i  była csłka- 
wlcia debrewoio* — mówi pafncwoc- 
n!k* PPS dla spraw zbiórki ca tere m 
War&ąawy tow,. Krawczyk, — N'.e 
mamy ant ..nadąorUwców" ani ocią- 
pającyeh s;q. Wspóląwacujemy ściśle 
z bratnią PPS.

„Luzacy”
Przy bl-żsiym zbadaniu eptawy w 

terenie, w dziel"icacir, okazują siq, t« 
przy praktycznej codziennej robocie 
zdarzają s;q tóopoty,

— Najwięcej ambarasu —- mówi je­
den 5  towarzyszy Dzielnicy Praga 
Centralna —-  mamy z ,,luzakami". Na 
Pradze jest wiola drcbcyeh zakładów 
rzemieślniczych, Których wlasc'clc’e 
nalalą do partit „Indywidualna”, nie 
wchodząa w  eltład żadnego Kola par­
tyjnego. Do każdego takiego „luza­
ka1’, jak ich nazywamy, trzeba <to. 
trze i  ocoblócle..

—Do każdego,..—snówi nąss rozmów 
ca po namyśle — to iwż.s p;ic?ada... 
W i e l u  z g ł o o l i o  ®!q o d  r a z u ,  d e k t a r n -

jąc duże sumy. Nieraz byliśmy nawa: 
ZCńkcczeni hojnością niektórych na- 
«Zych towarzyszy.

No, alo cóż — prn&cięż pa prostu 
m© wypeda w racać uwagi, żeby. da­
wali mniej, Jak chce—-  niech daje- 
Zmuszać po do niczego n’o można — 
koiłcny z uśmiechem tgwarzyz* z Pr»- 
gi Centralnej.

Kłopoty * „łuzakamł" ma także 
Dnielnica Śródmieście, która m imo' 
wszyst&o eadc^’nmwata jn* 7.200.000 
złotych.

Wspólnego Domu, bo my sami chce­
my i etaramy slą o to, żaby postawio­
na i uruchomiona przez nas po woj­
nie fabryk® była naszym małym 
wspólnym domem. Niestety mamy 
przeszkody... Więc może dlatego ta 
cbiórka poszła tak szybko -  

Do npecjeksie ożnrr.ych należą tali. 
że m. in. koło „Tiolłeybusy" przy ul. 
Łazienkowskiej i jedno s kół ,.Mosto­
stalu", w którym 82 towarzyszy zs- 
dekląroiwało 180.038 zi.
■ To „między innymi" trzeba spacjal^ 

•ale podkreślić. Na Uścia kUkueet kół 
partyjnych z tarana Warszawy, wśród 
długich kolumn cyfr, określających 
zadeklarowane sumy. nip można pras* 
cięż odszukać i wymienić wszyrtkieft 
najofiaazśejssych. Cyfry tą hs$ą jed­
nak podstawą do tw.ordzenia, tą naj­
szybciej ł proporcjonalni* najwiącej

Fraget
Do kół partyjnych, które najspraw­

niej przeprowadziły r,a sw dm  tere­
nie a ic ję  żbrórki należy kole przy fa- 
bryza Ffageta r_ą vj. E’ekt.er&ir.cj 1C 
2? towarzyszy z togo koła w ciągu je­
dnego dola oddało deklaracje na su­
mą przeszła 130,000 zł,

— To nawet podejrzanie szybko.,.-- 
nTowekujemy tow. Dembskiego z 
F ra g a ta .

— A nad czym «ię właócbyle, to- 
warryeru, namyślać? U nos każdy 

uvż pa przemówieniu tow. Gomułki 30 
kwietnia wiedział il* m a  dać. Możli­
we, że «ara tu u Frągeta specjalnie

Na jakieś ssczepólc-e przeszkody 
mv3ieła natrafić fabryk* „NorfeKn” 
i Gazorvnią M 'ejita, * których dekla,, 
racja jeszcze nis nadeszły. Zbyt 
skromnie zadeklarowała jedynie Ro­
botnicza Spółdzielnia Graficzna przy 
ul. Targowej 80.

B ezp arty jn i

Chwali ais tai towŁjy*sum z War. 
ssawy, *e potrafili zjednać dla budo­
wy Wspólnego Domu około 2.080 bez 
partyjnych w a r s z a w i a k ó w .

—' Jest to appejffilny rodzaj agita­
cji — zwierza slą nam jeden z towa­
rzyszy z Dzielnicy Ochota. Trzeba 
wykażeĆ dużo zdolności dyplomatycz­
nych, żeby ple wypaść wobsc brzpar. 
tyjnego ani »hyt „groźnie", ani też 
nie okazać r ą  z a s tr a s z o n y m , j t̂óry cae

łatwo jest zrozumieć znaczeń5® wie po ca przyszedł- Nie dawno by

łem u takiego bezpartyjnego. Obmy­
śliłam sobie nawet na wszelki wypa- 
dak frtiiiirą argumentacją — oie 'aa 
szczęście okazała clą niepotrzebna 
Dał bez namów. Powiedział d e  m inie  
tylko,

■— Dobrze, te  pan przyszedł, bo sam 
to może wstydziłbym clą dać. Ludzie 
pomyśleliby, że chcą się wam pcdli- 
rać, afbo co, A tak, to prosta sprawa.

—  T a k ,  t e k  —  t o w a r z y s z u  —  k o ń ­
c z y  r m e s z k r r - l o c  Ochoty. 3oz,partyj­
nych t s ż  zaagitowałlśmy. płacą. I  ; o  
dobrzs...

-15
Już na podstawia tych krótkich 

rozmów z terenu Warszawy staje erg 
ja^ne, i© towarzyszę warszaw, acy 
wzięli sobie ilo zęrca sprawę j.biórkt 
na Wspólny Dcm i dokładają wsz»'i- 
kloh atarań, aby jalal* ona przebieg 
jąk najpomyślniejszy.

Brawa towurzysęa warszawie ” !
fpaj.

Na dawnjjch terenach lotniska 
rozbudowują się laboratoria SGGW
Szkoła Główna Orspadarstwa Wiejskiego jest „niezwykłą" uczel­

nią. Opiekują się nią bowiem aż cztery ministerstwa) Min. Oświaty,
Leśnictwa, Rolnictwa I Odbudowy, Trzy płrrwsze głównie z tego tytu­
łu. że uczelnia posiada, jedyne w Polsce działy I katedry, jak: "oddział 
technologii (obróbki drzewa), studium gospodarstwa domowego, studium 
rybaclde orcz ka edrę., arehUoktury krajobrazu. Do ciekawostek SOGW 
należy takie f:kt, że na ilość 1400 studiujących kobiety stanowią tylko 
1/3, podczas gdy aa Innych wyż* .ych uczelniach jest ich prawie patowa.

Potężny,
W jjstę p g  z e s p o ł u  .: 
itru P j a in ic k ie g o  
ui W a r s z a w ie

Znakomity rosyjiki zespól pieśni 
tańca im. Piatn.ck:ego, wy tąpi w

40-hektarowy obszar, na 
którym przy ul. Raków eck ej uloko­
wała, się SGGW, dzieli się na dwie 
części, W p erwszej, pafkći.wej. którą 
z powodzeniem ze wzg'fclu na boga­
ctwo drzew, krzewów i s t z jż  nyeh 
szpalerów, można by narwać małym

się niszczącą działalność setek ga- 
tynków grzybów, żerujących na drew­
nie.

„W H łys” c ią g n ie ... p lu g

N’emn'ej ciekawe eksperymenty 
przeprowadza się w stacji doświad­
czalnej maszyn rolnicaych. Widiimy 
Wtęc ©ryglnainy ąy pomyśle kanał gle- 
Dowy, po którym wózki elektryczne 
"ciągną pług a precyzyjno aparaty 
określają w elkość sdy. jak ej pług 
wymaga, W bogato zaopatrzonej ha­
li maszyn rolniczych, stoją rozma te 

. • . i ,  .  , ,  . , typy mlocarni, slewnlków.
7 bm. ogmiz. 19 iw3l,p za U f m t f l  .jj, jjp iY ^jbladv e-emll rolne; ’boli « « « « • .  P > « «  waiyslklcb im -j  y ^ S T S L d ? .  
„larni, o „ z  8. 12 13 bm. .  , 0 * .  * 1  ! « - « *  4» » “  ^

itp. W drugiej części pozbaw.cnej 
ub.

k tó ry m  m icszcz

T E A T *  F O i . s u  (K arasia  2>:
P i ą t e k  —  g o d z . 19 „ O d w e ty ”  
f to b o ta  —  fse tiz . 13 „ C y d ”  ( d l a  a r k ć i ) .  

ę© a z , 18 „ K a m ię t ” .
N ie d z ie la  — g ę  dz. 15 „ P o m  p o d  O św ię­

c im ie m ” , g o d i .  10 „ O d w e ty " .
T L A T Ł I *1(1, iż i ' i r . r s z a łk o w s k a

8) :  ę o d z .  t o  „Rom ana z  O jc z y z n a ” .
TLATiS ,)\, h.V i .i.. K. .'• "Wsk*

13) :  rrodz. 19.30 ..L adaczn ica z z a s a d a m i" .
T E A T R  81A L V  (M urscatkow eka o i ) :  

jo r ic .  19 „ U . H . I n ę y u t e r " ,
* EATR v  S iw e d fk a  25:

g ę a z .  15 „M ężczyzna” .
t e a t r  r m t s z . ł , ! . \ V  ( u i  ? .a ra o js k ie -  

>{o): g o d z . 19 „ P o c ią g  .  w id m a " .
T E A T R  „ H L - 1A V , U Y ”  (M a r s z a łk o w ­

s k a  C9 ) : g o d z . 19 . .S t r z a ły  n a  u ! . D łu g ie j ” , 
T E A T R  RLASYO ŻNl ( M oKi.iuwalu 13): 

g o d a . 19 „ l i r z e  m a r n o t r a w n y ” .
T E A T R  N O W Y  (u l ,  P u ła w s k a  S9 ) t  

E O d i. 19 „ J a d z i a  w d o w a " .
T E A T R  S T E Ó IU  (K arow a ? i ) :  n lecc y cn y  
d o  o d w o ła n ia .

S A L A  Y S IC A ; g .  1 9 : „ A n i B e  a n i  B le” ,
t e a t r  . . w  n a  b e l e k  w a u s « w .s i , i ~

( Z y g m u n to w c k a  8 ) • godz 17.30 i 19.30 
.E aprcsscm  p o  W crezaw ie”

T B A T S  D Z I E L I  W A SSS A W Y  ( u l ,  K * .  
row* 31): godz. 13 .i:o„(W , je­
g o  z w ie r z ę ta ”  ( d l a  s z k ó i) .

TEATR G F L 1 VVKR ( K r ń le w s k a  13) :  
G o d z . 13 „ G u l iw e r  w  k r a i n i e  U t ty u to w " ,  

T E A T S  K O M E D II  S ZLZ Y C Z N E .I ( s « i ,  
„ R e m y ” ) :  „ K s ię ż n ic z k a  c z a r d a s z a ” . P o c ł  
godz. 19.

P IĄ T K O W Y  K O N C E R T
F I L H A R M O N I I  

D z iś  4  b m . o d b ę d z ie  s i ę  w  F i lb a r m o n U  
W a rs z a w s i t i e j  k o n c e r t ,  s y m f o n ic z n y ,  k tó ­
r y m  d y r y g u je  L a to r z e w ę k i .  S q i is ta  w i* -  
e z o r u  j e s t  c z e s k i  p i a n i s t a ,  I I j a  H urm ie. 
A r ty a t a  o d e g r a  z  t a w a n y s z e n io m  o r k i e ­
s t r y  k o n c e r t  f o r te p ia n o w y  d - m o l l  J .  S , 
B a c h a -

P o z a  tym  w  p r o g r a m ie  P & zsa e a rr iia  —  
B a c h a ,  S y m f o n ia  L i tu r g i c z n a  — H o h ł tm o -  
r a  o r a z  n a p  r a n e  w  r .  1315 A lb o r a d a  d e l  
G ra z io s o  — l l a y e l a ,  „ jad o a  z n a j ę i e k a w  su”f.h w s p ó lc s r t im h  utw orów .

B i l e ty  w  k n /iig  F i lh a r m ó W i ( g m a c h  R o ­
m y) w  £odz- 10—13 i 14^1T .

Warszaw ę w sali „Rortia" w dn ach. t botamcmym, grupują s ę
v to I fcw-ac;arn.e, szkfarn e, zakłady cho-) Zd l i i  JlUeOZę" I . . , , , - J I
m. o godz. 19,| ! ■ , r°sun, zakłady chemii i

również w sali „Roma",

„K R A K O W IA CY  |  CAKALE”
5 bm . o goda. 19 odbę 1 de s ię  przed sta­

w ien ie  P ań stw . T eatru  W ojska  P o lsk ie* *  
.*  L odzi „Krakowiacy 1 C h-aie"  przy ul. 

plUS«W. MyaMwleckJeJ (k ort - L e g ii) , pis- •<t«*>rze- 
1 dnu b d eto w  „ Im p et” , A .  Sikorcl: oco  42, 

w  d n iu  rree((staw ien i*  w  k ecie  przy ul. 
M yśliw ieck iej.

P rzedsp rzedaż  biletów cd  S bm . w ' !p' V/ Qrl>g:e l cfCs a  p azb aw .cn -] 1 u faj zdają e g z a tń n  p róbny  połsk-e f '  \
O ddziale Stołecznym  T ow . P r z y j a ź n i ! ^  w y rasta  cd  ,eS eni ub. r. mia- d ^ „  ki „U rau s" . Na przyległym  do [  K J
Polsko-R adz eckiej. Al. S alina 24, w j 6taczko baraków , w k<órym m .cszczą baraków  polu dośw iadczalnym  w dać V ____ ~  ^  * * * * ____/

i * o  nm crm iri o ccilo n?ul#f:uiG«5o la .  1 1 —   a i .  • i.

W  n i e d z i e l ę  „ N r g r e d a  F r o i . i s c e * *

Z e j j i s ^ i  n a  8  ł  9  c ! x ! c ń  u  j ; ś c ? g ć iw  I o n n j ; c h
•w nadchodzącą niedzielę 6 bm. w  

dziewiątym dniu wyścigów konnych 
na Służewcu rozegrana zcelanis je­
dna z najciekawszych gonitw/ kła 
aycznych „Nagroda Produce" fila 
3 1. ogierów i Idaczy. Będaie to o- 
statnia próba przad najpowaaniei- 
szą gonitwą eezonu — „Derbami . 
Niedzielny start trzylatków pozwo­
li na zorientowanie się przy typo 
waniu ewentualnych zwycięzców w 
„Derbach".

Z A P IS Y  N A  SO BO TĘ 5 B, M.
GONITWA 1 — CO.COO zł dla 4 1.

1 st. koni arabskich, dyct. 32c0 mtr. 
Frezza, Eleonora, Gadtrszlsm.

GONITWA 2 — 70.000 zł. Płoty 
dla 4 1. i s>t., dys-t. 32C0 mtr. Wiraż, 
Lotna II, Fhar Lu*. Sokół III.

GONITWA 3 — 50.000 zł dla 4 1.
I st. koni arabskich, dyst. 2100 mtr. 
Lektyka, Goplana, Gyurka, Eviva.

GONITWA 4 — 60.000 zł dla 4 1.
1 st., dyst. 2200 mtr. Chaldca, 
Prachfckerl, Invasioni®t, Poćwist, 
Storcryik, Śctiół HI* Sobiepan II.

GONITWA 5 — 70.000 zł. Ilcndl 
c a p  d 'a  4  1 .  i  S t., dyst- 21C 0 m t r .  
Sign or (Cl kg), As Dur (54 i  pól 
k g), Carncro (51 i pól kg), Sei- c- 
slawa (55 k g), Bej ar (57 kg). Ga­
lanteria, (53 k g), La T - t t e  II (80 
k g), Radca (59 kg), Pampas (5G • 
kg), Wicher IV (50 kg)- __

GONITWA 6 — nagr. 60000 zł 
dla 3 1. kemi, dyst. 2200 mtr. Mak, 
Lules, Czorba, Labor, Drogosław, 
Eksm isja, SI-Bemol. Wi.tota.

GONITWA 7 — 50.090 zł dla 4 1.
1 at., dysł. 2400 mtr. Isthmus, Sol 
fatara, Mara, Gryka, Pleban, Syn 
Puszczy, Koroniarz.

GONITWA 8 — 40.000 zł dla 4 1.
1 st., dyst. 2600 mtr. Nandu, Orion 
IV, In es n ,  Astrolog, Honor.

NASZE TYPY
J  — O adirszlem .

* t — Phar Lux, Włrod

5  —  E v iv a ,  Goplana,
i  — Prachtkarl, Ghaldsa, S torczyk
7 — Signor, Radca, Galanteria.
6 — Luks, Czorba, E ksm isja.
7 — K oroniarz, I lcban  J s tk m u s .
8 — H onor, N andu.

Z A P ISY  N A  NIEDZIELĘ 6 B. TA.
GONITWA 1 — nagr. 50000 zł 

dla 3 I. koni, dyst. 2200 mtr. Dżi- 
git, Izma, Escrga.

GONITWA 2 — nagr. 50.000 zł 
dla 4 1. 1 st. koni erabshieh, dyst. 
2699 mtr. Elizar, Enccnse, Buezle- 
mra, Furda.

GONITWA 3 —  na.gr. 40.000 zł. 
dla 4 1. i st. klaczy, dyst. 1400 mtr. 
Jabłonna, Libella, Ealkyria, Wikin­
ga.

GONITWA 4—nagr. Oaks 150.000 
zł. dla 4 1. kl. arabeidc.h, dyst, 2400 
mtr. Jutrzenka, Atsziemra,' Gruzja, 
Plaifa.

GONITWA 5 .—  nagroda Produce 
200,000 z. dla 3 1., dyst. 2200 mtr. 
Ruch, Senator, Equator, Miss Vie 
tery, King-PŁng, Szach.

GONITWA G — 50.C30 zł dla 4 1. 
i st., dyst. 1CC0 mitr. Syn Puszczy, 
T.Tara, Earc?1, Sałccno, Heban, D;- 
bina, Suhor, Fłdcliłtas, Etiunus, Ja­
starnia III.

GONITWA 7 —  65.000 zł. dla 4 1. 
i st., dyst. 2209 m ir Garncy, Caesar, 
•Jolant, Duna, Gunter, Cheronea, 
Mojite Carlo, Tancerka.

GONITWA 8 — 60.000 zł dla 4 1. 
i st., 'dyst. 1609 mtr. Meerschaum.. 
Isivasiootot, Asta, Froza, Chanśon, 

ebiepan II, C h om ę.
NASŻE TYPY

1 —  Izma.
2 — Elimar, Bm zlem ra.
5 — Balkyris, Libella, 
lf — Jutrzenka, Haifa.
5 — Ruch, Senator.
6 — Suhor, Dębina, Jastarnia.
7 — Cheronea, Ddna, Tancerka.
I  — Meartchaum^ Ckanton.

O d d z'
03.
Pol
92, w cenie od 50 — 330 zł.

O ?cz»jt J. G óreckiego
Jutro 4 bm (p'atck) o godz, 19 w

sali konferencyjnej PPR. przy ul. Pod- 
skarbińck ej 6 na P.adzc, odbędzie s ?

iechnologil drzewa, stacji dośw ad- 
ccatnych maszyn rolniczych i stołów­
ka uczelni.

Tajem nice drzewa
W wielkiej szklarni zakładu chemii

odczyt wiceprezesi Ligi do Walki z j rolnej, której odbudowę WDO kończy 
Eao.zmem, tow. Juliusza Górec». eg o , ja(ja tydzień, zwraca naszą uwagę n e-
ft.: ,Ku jedności
wolny.

św ia ta * .

L o t y  p a s a ż e r s k i e

n a d  W a r s z a w ą

Wstęp zliczona ilość W elki cli blaszanych wa­
zonów. We wszystkich zasadzone są 
pomidory. \7  każdej grupie wazonów 
Jest jednak inna ziemia, sprowadza

gb clo ciągnienia pługa.
Coraz bliższa ukończenia jest budo­

wa baraków, gdzie ulokuje sig sto­
łówka akademicka na 13GQ osób, ko-
rzystająca dotąd z psm.eazczeń w 
gmachu głównym 1 zajmująca sale wy­
kładowe. Prawie gotów jest już dwu- 
p ętrowy budynek mieszkalny dla ro­
dzin profesorskich.

Całość „miasteczka barakowego" i 
szklarni przyrzeka WDO oddać uczel- 

1 ul do użytku pre;ed rozpoczęciem
s ię  ją  z n a j r o z n n 't s z y e h  okolic Pol- ' ro!;u S2ii 0 i n e g 0 . (R a)
C . - I 1 (lf f* -ł Al- a/Yl ■ *1 rt l- (1 , ‘ ,4 . A .( aI.,i Al-Czy c h c e s z  s ie  p r z e le c ie ć  satnołotem?; ski i w szeregu doświrdc eń stw er-

-  Jeśli tak, to kup bTet W L dze Lot-1 “za wpływ składników gleby na jej 
n.czej. Warszawa, ul. Nowogrodzka 49 urodzajność.
lub w P L L  LOT", ul. Hoża £9 i! Atrakcją oddziału technologu drze- 
za 500 zf zobaczysz jak wygląda War- i jest efektowny barak Instytutu Bu- 
s/awa z góry dowmetwa Doświadczalnego, Prze-

Loty pasażerskie samolo'ami komu-! prowadza s'ę tutaj obserwacje i do-
nkacyjny.ni odbędą się dziś, w piątek 'świadczeń'* dotyczące impregnowania
4 bm. na lotn sku Okęć e o godz Pdrzewa, zachowania s:ę drzewa w
17. Zbiórka o godz. 1639 przed gma­
chem PLL . „LOT" — ul. Hoża 39, 
skąd nastąp' odjazd autobusem P.L.L.
„L O l" r.a Okęcie.

Piorun s ’t o s i l  l ip ę
[ r z i |  u ! .  7 a m o ] i? ' ; i e f » o

Wczoraj, podczas krótkiej, lecz
gwałtownej burzy gradowej 12,ot Dżten. roli ialaS Arie T P :e1m
uyi w.elkoii^l duiego groenu), ]».•> j itornposytorów  rosyjtóich. 13,50 „żuchwa-
po południu przeszła nad W *  szawą. | ^ ^ : - 0l>pO
p Oaun uderzył w jedną z Up* Którymi 14,00 icoacort solistów. 15,80 Słuchowisko
\vvsnd?on^ l-di ui Zamo’sk’eCO na * dła d^ec’* -5,20 ;,U Ko-w^sanzona J-SI U„. j p e rn ik a  \70 i'rom boricu  . 10.30 Skrzynka
i radze. Na szcześc-e pad drzewem. 0-j, 15,4*5 ,.Przy sobocie po robccie”. la.co
rir l)v'i m  ' I Lekcja jesyUa rosyjsfcleco. 18 15 H*cuall.ie uy.o U.K. go. Ifortep. M. Y7tt!:amir3&iej. 18,̂ 5 ,* -kle*.y

dwór” powleśó. 19,0-J D z. w iecz. 1D-23 »,Na■» > _ .4 .V a ,.nl.M  *V4 (V) rr

.„•.TI.AJiTlC" (C hm ielna 38): „Kuliey 
R l k A  rę.wi1"- Pac*. e.t;hsóv, soUz. Jr, 
lo-o>. 19 <̂ *w. Z rw ,), 31.30.

„AKT^Al-NUSC'S*’ iw  Kinie 8yre»a>t 
tytko i <> jidUe, la tw sw ięia  ’ a it -
dzie^ejjod-?, H ) .  N ow y  prosr^m  n r  1?. 

„ A iv tI  AkNBSt i"  i*  4>*»łt5 i*.yiovvy):lylko ‘cfttjs o g li. i\'gwy t j'r,t5ira?n
aktualności nr si\ 

ł»P ALDADi i J JrIM (Błota 7 9)?
& D : 0a ’kwPOEw6CTtef;*: SOdZ’ M* 15’

„POLONIA" (iia.»-,*ii(ow -1*a Nr f g t ,  
-.P iron ow ” -  «oaz . is . i s ,  n  ( s w . Zaw ) ,l J.mI,

„SYHFRA”  2 );  „W ilk i
morak'B". P a ss . o 15, 17, Cl (d !a Zw. 
Sav;. 19).

„ST Y LO W Y " (M arszałkow ska 112): 
„R odzina FromeEt” -  gidz. 13 15. 17 19 <ZV7. Z4W.). il,  ̂ - u , ,  u .  Uf

„TĘCZA" (Suzina ■!}: „Kr Smith ]e- 
ozie  do W agsvrrr'oau", Poczatf' ,■ e • - .v  

‘j o d z .  15,50, 8OS0. (D la  Z n .  7avr. 18). 
W  n ied z ie le  d od atkow y scu n s o godz. 13.

najrozmaitszych konstrukcjach, bada

BOBOTA, S CZERW CA  
W arszaw a I

6,15 W iad. por. 6 CO P ły ty . 7,00 D zień , 
por. 7,15 P iy iy .  8,35 „Z aklęty  d w ćr”  p o -

Poiężay pleń drzewa, rosnącego na, dwór1’ p ozieS d . I8,oo Dz. wiec: 
pr.cclw bu yaku Ter.titt Powszechne- c -p‘a- ‘
go, został przecięty pa dwie części. ' ........

Z j l a s Y a ć  s ' ę  

p o  o d b i ó r  c i ; ł r i? n
Warszawska Rada Związków Zawo­

dowych wzywa wszystk e Zw ązki 
Zawodowe i zakłady pracy, objęle 
rozdzielnikiem cytryn, do catychm a- 
stowego zgfos enia s ę po ich od­
biór do biura i magazynów Rejo­
nowej Centrali Aprowlzacyjnej, ul.
Grzybowska Nr 58.

Nioodebran e przydziału do 5 fcm 
Rada Związków Zawodowych uwa­
żać będzie z t  zrzeczenie się przy­
dzielonych cylryn. Cytryny wy dawa­
ne tą codzienni* od godt. •  do 11

. . . .  Tićkicwlc-o-,.--
22 S0 K oncert k rak ow sk iej orli. P R . 

23,00 Ozt. w iad . 23,25 M uz. tan eczna z p ły t.

W arszaw a I I  
10,32 P ły ty . 17,10 M uz. taneczna. 1S,00 

D zień , popoł. 18,20 „T eoria  p ól" . 13,30 
F elie ton , 19,15 Muz. pow ażna sym f. z p ły t. 
20,09 D zień , w iesz . 20,45 Muz. w  w yk . ork. 
P H  J . Cajm era.

KŁOSZENIA BB9SNE
■ UOBOBY PŁUC I SICBFA, BK N TO K N :
prześw ietlen ia , zdjęcia. Dr med. P iotr 
iA I .Ę S K I (d aw n iej P rzychodnia  -  Sena­
torska 28 30) obecnie Pu ław ska 5. 3312

.OM®
a f i L t  ?"v£Sś p.Wjy}t

i t r * s i u « t s  «

W y d a w ca : II.MI.V N A C Z ELN Ą  RJUS

H e d a g u j e :  K o m i l e t N altlad: S p ó ld g . W yd . „W iedza"

TIAGFBIONO leg itym acje  Zw. Z. Z. K . nr 
18/797 N iech cia ł S taniolaw , 4477

ZGUBIONO kw it Szpita l*  D ł  Jezua na  
*1 1630 na narw ijIto M ajta łem  L udw ik .

Redakcja i Administracja, Warszawa, Ai. Jcruzolim-kie *5
T e le f o n y  R e c fa it lo i N a c z e ln y  8 8 5 -0 1 , S e k r e t a r z  K ed a K rjl 8  8 5 -0 2  
D z ia ł O g ło s z e ń  8 .35  05  A d m in  D r u k a r ń .  8 8 6 -3 7  D r u k a r n ia  8 .7 9 -6 1 , 

A d m in is t r a c j a  Wydawnictwa 3.83 04

G o d z in y  p r z y ję ć  Redaktor Nacz g 1Q —  l i  S e k r e t a r z  Red g i3 - 1 5  
Administracja c z y n n a  o d  g  8 d o  15 Kasa c z y n n a  o d  e. 9 do 14

Konto ctelcone PKO Nr. 1-880 
Bank Gosp. Spńłdz.. Oddz w IVarzziiwie Nr, 195

P r nm nerata m iesięczna w  kraju: zł 1"5. zagran ica 300. F recu m e: n*ę nr.'eity r '  'a- 
caę do 10 k ą id eg o  m tesiaca  na konto PK O  I-SS0. „Przy zgłorr.enlu r r  a, >, f„;v  
n a le iy  podać dok ładny I cayte ln y  *Crc3. P rzy  opla-.an.u p. ; ..:-: - ■ a , .
ciq odcinka podać p a ie iy  nazw isko, im ię, pocztę err.: num er azial.u . Przy  

zm ian ie  adresu  podać trzeba poprzedni ad res.

CENY OGŁOSZEŃ :

200
r o k . . .  . .  ,  __
200 m m  zł 100. od 201 — 300 mm zł ŚOÓ; pow yżej 303 mm z T isb 'za  l m m  szerokość
rt m  & % Sr0l°%Li0  69- cd- 71 -T  120 mm 21 75- od *21 -  2u0 mmzł 120. od £01 — 800 mm zł 150. pow yżej 300 mm r.ł 200 za 1 mm szerokość  
1 szp a lty . Za n ied z ie le  i św ięta  dolicza się  30 proc. Za term inow y druk og łoszeń  

A dm inistracja  n ie  odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ :
C entralne B iu ro  Ogł. 1 R eki. Sp. W yd. „W ied za” O ddział w  W arr-cw ie , Ai
Jerozo lim sk ie  8o, te ł. 885-05 oraz A gentury m iejsk ie: Al. Gen. glusraitiesm  42 I
..Im pet , K olektura M arszałkow ska 1 — L. U rbanow icz, sk lep  z m at ' p^lrn 
I w szy stk ie  oddz a ły  3p. W yd aw n . „W iedz*" w P olsce . PoU k a A” .cja ‘-„I 

i> enT,S ,R eklam  W -w a ul. I.llodz. Jugosłow lańs-k lej 11 w szy stk ie  
odd ziały  P. A. P . w  P o lsce , B iuro  O głoszeń  „C zyteln ik"  — C entrala ul. Da- 
•^ -ń sk ieg o  16 ł odd ziały  M arszałkow ska 3 ^ , Poznańska 38, T arrow a 67, 

(o ln osć — w a rsza w a . M ar?r.ałhowska 95, Sp. Agencji P rasow e, ..G’oh" 
ul. Złota 4. B iuro O głoszeń T eofil P ietraszek  W arszaw a, W spólna 50. teł. 855-26.

B—52S2ł[ D rak. Sp. W ydsw n. „W iedza”  — „R obotn ik”  n r I



Str. 6
R O B O T N I K

N a półkach  
księgarskich

WYD. „WIEDZY"
Irena Jurgielewiczowa, „Historia o

czterech pstroczkach", ilustrację i 3 . ( __ ___________ v„*..
kładkę wykonał S. Hiszpański, W a r -  nazw ał A ndrzej Nowicki sw ą ksią  | ubiegłej w ojny znalazłem

Szlakiem dobrego człow ieka
Ksiazka o R obercie  O w e n ie

Nr. 152

T akim  wielom ówiącym  ty tu łem  [leży już do historii. K iedy w  czasie

szawa 194S, str. 170.
Prękna opowieść dla dzieci o war­

szawskich wróblach, które mieszkają 
na zieleńcu koło pomnika Mickiewi­
cza.

WYD. „KSIĄŻKI"
UptOn Smciair, „Król Węgiel", tłu- 

marzyła Antoni aa Sokoiicz, nakład 
drugi, Warszawa 1948, str.. 462.

żkę, o Robercie Owenie, .w ydaną 
przez Spółdzielczy In s ty tu t W yda­
wniczy. Prow adzi on nas w  istocie 
okropną, praw ie piekielną, drogą, 
podobną do tej, k tó rą  w „Boskiej 
Kom edii" p rzem ierzał D an te  w to­
w arzystw ie W irgiliusza.

saę n a
teren ie  P ersji, byłem ciekawy, jak  
się fab ry k u je  słynne dyw any p e r­
skie. Zwiedziłem fab ry k ę  dyw a­
nów. Był to  spory  zakład, p racu ­
jący  głów nie n a  eksport. O prow a­
dzał m nie po fab ryce ugrzeczniony 
dyrektor, k tó ry  z dum ą pokazyw ał

by w reszcie przekonać się, że k lasa  
bynajm niej

Je s t to epoka w czesnego kapita- ^  m aleńkie dziewczynki, pracują- 
lizmu. W prawdzie daw nego, używa- ce w S’H'asznym pyle p rzy  tkan iu

i strzyżeniu  dyw anów . D yrek to r 
podkreślał, że te  m aleńkie arty stk i, 
uk ładające  drobnym i raczkam i śli-

szcze pięciu la t. P ra co w ały  od dzie­
sięciu do dw unastu  godzin.

Powieść znakomitego pisarza am e-jnego  do w szelkich ciężkich robót 
rykańikiego, osnuta aa tie w ydarzeń, niewolnika, za stąp ił „w olny majmi- 
w Zaciębiu W ęglowy-, w Colorado. tta "  (jeśli użyć tego określenia Ko- 

Ailen R y kvans, „W ędrówka re- Jnopnickiej), lecz położenie jego by- CZRe w zory dyw anu, n ie  m a ją  je  
nów ', z uipowaiitiema autora przeło-'ło  jeszczo gorsze niż położenie n ie - ' r""™”  lr"”
żyła Wanda Kragen, okładkę proje- 'w olnika. N iew olnik stanow ił pew- 
ktował Stefan Barnaciński, Łódź 1948, n ą  w arto ść  na rów ni z inw enta- 
str. 239. j x2.em  żywym  czy meurwym i wła-

P.ękna powieść o dalekiej północy, ściciel jednak  dbał o niego tak , jak  
o długiej wędrówce 3000 renów na dbał o swe bydło, 
przestrzeni 1800 mil angielskich _ , . . . ,  , _
wzdłuż brzegów Oceanu Lodowatego. . ?  . ^ n i k l e m  było inaczej. Ro-
Bohaterstwo małej garstki pasterzy boŁnlk był f  Spl° at^ wf 7  .*> f ? ’ 
tworzy nową sagg Północy. y , mc możliwości, gdyż łatw iej było

Peier Freuchen, „Przygody na o mego, niż daw niej o niew olnika,
Arktyku", przekład Antoniego Pań-1“  traeba  było E>iac‘c ' h a ­
skiego .okładkę, projektował J ó z e f r o b o t n i k a  we w czesno - kap ita- 
Rachwalski, Warszawa 1948, str 357, ^ b ry c e  były ta k  niskie,

Interesujące opisy podroży arktycz Że łąCZTly ZaJ'°'bek Całej r0dZmy M
nych .na przestrzeni szeregu lat.

W anda Żółkiewska, „Kapel", o- 
kładkę projektowała Eugenia Różań­
ska, Warszawa 1948. str. 162.

Pięć opowiadań młodej autorki 
Arkadiusz Gajdar, ,,Los dobosza", 

tłumaczyła Helena Bobińska, ilustro­
wał Zdzisław Rychlicki, Warszawa 
1943. str. 189.

Opowieść dla młodzieży radziec­
kiego pisarza, w której Znalazły od­
dźwięk wypadki ostatnich lat.

ledwie s ta rcza ł n a  zaspokojenie n a j 
konieczniejszych potrzeb życiowych. 
P ra ca  w okropny oh w arunkach  
trw a ła  od cz te rnastu  do szesnastu  
godzin. P raw ie każda fab ry k a  za­
tru d n ia ła  dzieci od la t pięciu czy 
sześciu, a spotykało się w  przędzal 
n iaeh często dzieci cztero i naw et 
trzyletnie.

P ra ca  w  większości fab ry k  była 
najpotw orniejszym  piekłem . Nie 
sądźcie jednak, że tak ie  piekło na-

lErrzz

a s t o j ą c y
Zostać pilotem turystycznym  

jest jak wiadomo bardzo trudno, 
ale zawsze przecież można się 
przelecieć samolotem „Lotu" jako 
pasażer. Latanie to funkcja po 
prostu zachwycająca, a podczas 
Tygodnia Ligi Lotniczej — wyso­
ce społeczna.

W gruncie rzeczy podróż samo­
lotem nie jest droga, a jako dodat­
kowy efekt osiągamy znakomitą 
oszczędność czasu. Nawet człowiek 
nie zdążył przyzwoicie zwymioto­
wać, a już doleciał z Warszawy do 
Katowic.

Kobiety o rudych włosach i bla­
dej zazwyczaj cerze najczęściej 

narażone są na piegi.
Cała moc drobnych, żółtych pla­
mek pokrywa delikatną ich skó­
r ę  pojawiając się nie tylko na 
twarzy, ale i szyi i rękach. Na 
Szczęście jest środek usunięcia 
ich. Specjalny krem  „Anida“ 
przeciw piegom posiada niesły­
chanie aktywne środki, których 
działanie da się zauważyć już po 
kilku dniach. Piegi po użyciu te­
go krem u tracą natychm iast na 
barwie, stają się jaśniejsze a 
wkrótce giną zupełnie. W tym  
czarne nie należy skąpić mato­
wego krem u „Anida“ ani pudru 

•  barw ie ciemnej.

K R E M

| Po tym krótkim panegiryczku, 
zacznijmy oglądać teraz sprawą od 
tyłu, czyli po prostu tropić na­
gniotki. Nie ma ich zresztą dużo. 
Właściwie jeden i to nawet nie na 
„Locie".

Szczerze mówiąc u mnie na sie­
dzeniu.

Nie umiem pojąć, jakim to spo­
sobem do dzisiejszego dnia, samo­
loty pasażerskie latają u nas z 
drewnianymi ławkami zamiast 
przyzwoitych foteli. Ławki te są 
najbardziej chyba niewygodnymi 
lawkpmi ze wszystkich ławek na 
świećie i ciągną się wzdłuż kabiny j

Droga Owena
W yobrażam  eobie co czuł R obert 

Owen ,tem dobry  człowiek z książk i 
Nowickiego, gdy szedł przez tak ie  
piekło i nigdzie nie w idział n a j­
m niejszego współczucia d la  krzyw d 
i niedoli biedaka.

R obert Owen, człowiek, k tó ry  
pierw szy zapro testow ał przeciw  
straszliw em u wyzyskowi robotn ika 
i p racą  całego życia s ta ra ł  się  po­
lepszyć los k lasy  p racu jącej, u ro ­
dził się 14 m a ja  1771 roku, jako  
szósty syn ubogich rodziców. W 
szkole był jednym  z najlepszych 
g raczy  w  piłkę nożną, najlepszym  
skoczkiem i szybkobiegaczem.

W w ieku dziewięciu la t, p ragnąc  
nie być rodzicom  ciężarem , zostaje  
chłopcem  sklepow ym . Od te j chw i­
li idzie przez życie sam odzielnie, 
by już w  w ieku la t osiem nastu  
stać  się w spółw łaścicielem  i d y rek ­
to rem  przędzalni, w  k tó re j za tru d ­
n ia czterdziestu  robotników .

Ale poglądy  m łodego fab ry k an ­
ta  s taw ały  się z roku  n a  rok  rad y ­
kalniejsze. S tw arza  on filozofię, 
k tó re j podstaw ą je s t tw ierdzenie, 
że celem  w szystkich urządzeń spo

rządząca nie p ragn ie  
dobra ludu.

W 1817 roku decyduje się n a  zer 
w anie z k ap ita lis tam i — sta je  p o \ne 
s tron ie  k lasy  robotniczej. Przepo 
w iada przebudowę u s tro ju  przez 
spółdzielczość i w  r. 1825 w yjeżdża 
do A m eryki, gdzie w  s ta n ie  Ind ia­
n a  nabyw a 12.000 hek tarów  ziemi, 
zak łada jąc  n a  tym  te ren ie  sw ą r e ­
publikę zw. „N ow a ’H arm onia", dla 
k tó re j pisze konsty tucję . Brzyjm o 
w anie do owej republik i każdego, 
k to  chciał w  niej m ieszkać, s ta ło  
się przyczyną upadku „Now ej H a r­
m onii', gdyż u tw orzyła się silna 
g rupa, m a jąca  n a  celu nie idealne 
współżycie z ludźmi, lecz w ygodne 
życie kosztem  eksploatacji innych.

W tym  czasie ro z ra s ta  się w A n­
glii ruch  socjalistyczno - spółdziel­
czy, uw ażający  O w ena za swego 
ojca duchowego. Owen w raca  do 
A nglii i s ta je  n a  czele nowego ru ­
chu. Je d n a  z g ru p  ow en i stów  — 
tkaczy roczdelskich — założyła w 
1844 r. p ierw szą now oczesną spół­
dzielnię. Jeżeli dziś m ów i się o 
Owenie, to  p rzede w szystkim  dzięki 
tym  w łaśn ie skrom nym  tkaczom , 
k tó rzy  dali początek olbrzym iem u 
ruchow i spółdzielczemu. Owen 
zm arł 17 lis topada 1858 r., głosząc 
przed śm iercią nadejście nowego, 
socjalistycznego tysiąclecia.

Nowicki opracow ał te m a t bardzo 
popularnie, co spraw ia , że książkę 
może czytać każdy, naw et ten, k to  
nie posiada żadnego przygotowa- 
n ia  historycznego. S ty l książki jest j  
p rosty  i żywy, co stanow i jeszcze j 
jedną  je j zaletę.

Mimo w ielkiej sym patii do 
swego bohatera, Nowicki nie przed 
staw ia go bezkrytycznie. S tw ier­
dza, że Owen robił w iele błędów 
w  swej działalności refo rm ato r-

tyj* EKRANACH- STOLJCYj
2yc«e Emila Zoli

W szystk ie  f i lm y  biograficzne k ry  
ją, w  sobie jedno zasadnicze nie­
bezpieczeństwo. Jest n im  m im owol- 

wypaczenie praw dy przez zro­
zum ia łe ze w zględów  dram atycz­
nych deform acje, spow odowane 
przełożeniem  zasadniczych akcen­
tów  dram atycznych  z jednych  
m iejsc na inne. T a  deform acja  po­
w oduje dość dowolne szafow anie  
poszczególnym i scenam i, ich zam ia  
nę w  czasie, przesunięcie w  chro­
nologii, wreszcie zagubienie tych  
spraw , k tó re  z  le k tu ry  w yda ją  się 
najbardziej zasadnicze.

ki. Powrót do życiorysu  Zoli i tra­
giczna jego śm ierć robi więc — m i­
mo ty tu łu  i m im o  pozorów  — w ra­
żenie sztucznej doczepki do proce­
su D reyfusa. Zrozum ieli to Czesi, 
nazyw ając film  po prostu  „Sprar 
wa D reyfusa", z zupełnym  pom inię  
ciem nazw iska  Zoli.

To w szystko  nie oznacza jednak , 
aby film  był nieudany. R eżyser  
W illiam  D ieterle stara ł się przede 
staw ić postać znakom itego  pisarza  
w  sposób najbardziej p lastyczny  ł  
zb lizony do życia. Szeroką  rozbudo- 
trę  części pośw ięconej D rey fusow i 

T ypow ym  tego przykładem  był m ożna za in terpretow ać jako  chęó

mm

łecznyeh pow inno być m ożliw ie n a j | skEei  aEe uważa, że jego w artość
w iększe szczęście, zapew nione mo- 
żhw ie najw iększej liczbie ludzi. 
Głęboko re lig ijny  w  młodości, od­
suw a się  w  późniejszym  w ieku Od 
religii, k tó ra  ch im erą  zaśw iatów  
odw raca uw agę człow ieka od tego, 
co się dzieje n a  ziemi.

„Nowa Harmonia**
S to jąc  n a  czele w ielkiej przędzal 

ni w  Nowym  L anarku , s tw arza  tam  
labora to rium  ideału, podnosząc po­
ziom życia robotników , budując dla 
nich szkoły, świetlice, kluby, żłob­
ki i szpitale. N ow y L a n a rk  zwie­
dza ją  ludzie z całego św iata, lecz 
Owenowi to  nie w ystarcza, gdyż

całym kraju. iPisze memoriały, wy­
siaduje w poczekalniach ministrów,

fak, że pasażer chcąc wyjrzeć przez Pragnie zreformować stosunki w 
okienko, powinien mieć twarz na 
plecach.

Takich pasażerów jest jednak 
niewielu.

Coś tu nie jest w porządku. Wy­
godne urządzenie wnętrz samolo­
tów nie jest chyba aż tak drogie, 
by „Lot" nie mógł sobie na ten 
wydatek pozwolić. Wszyscy już 
chyba mamy dosyć wszelkich na­
miastek i prowizorycznych urzą­
dzeń. Stosujmy je tam, dzie są na­
prawdę konieczne, a w samolotach 
prymitywu unikajmy.

Wtedy dopiero z pełnym przeko­
naniem można będzie stwierdzić,
Że samolotami „Lotu" lata się 
szybko, tanio i... wygodnie.

Trzeba zająć w tym celu miejsce 
w fotelu.

STRĄCZEK
P.S. Dla dokładniejszego zrozu­

mienia mojego narzekania muszę 
wyjaśnić, że dzisiejszy felieton pi­
szę na stojący, bo usiąść nie mogę 
nawet na miękkim.

Przyleciałem właśnie z Katowic.
S. I

polega nie n a  jego pom ysłach, z 
k tó rych  w iele było u topijnych i cał 
kowicie nierealnych, lecz na tym, 
że podchodzi do łudzi z dobrocią, 
że z zapałem  i w ytrw ałością p ra g ­
nął ich wychowywać, że uw ażał ka 
p ita listyczną gonitw ę za p ienią­
dzem za  czynnik dem oralizujący, 
zn iep raw ia jący  ch a rak te r, jednym  
słowem  — źle w ychow ujący czło 
w ieka.

Zupełnie zgadzam  się ze zdaniem  
Nowickiego ,że ak tualność  Owena 
w  naszej epoce, dążącej przede 
wszyskim  do m oralnego podniesie­
nia człowieka, po lega na tym , że 
Owen dążył do re fo rm  gospodar­
czych, politycznych i społecznych, 
że p rag n ą ł podnieść ludzkość na 
wyższy stopień dućhowego rozwoju.

LEONARD ŻYCKI

Joseph Schildkraut jako Dreyfus.

f i lm  „Pasteur" także  z  Paul M uni

Humor zagraniczny
I ó  o,

r m

Kochanie może pozwolisz więcej cukru?
(The Saturday Evening Post)

w  roli główne], w yśw ie tlany  w  
Polsce przed wojną. Celem fa łs zy ­
wie po ję tej d ram atyzacji au torzy  
scenariusza pom inęli zupełnym  m il 
czeniem  śm ierć trzech córek Pa­
steura, zsynchronizow aną dokład­
nie z  trzem a  jego ■odkryciami w  
dziedzinie szczepionek. F ilm  o Zoli 
je s t bardziej zgodny z rzeczyw isto­
ścią, ale m im o to A m eryka n ie  nie 
ustrzeg li się przed połażeniem  głów  
nego nacisku na scnsacyjność za­
gadnienia. N ik t nie zaprzeczy, że 
spraw a D reyfusa , k tó ra  ponad 10 
la t zaprzątała  u m ys ły  całej F ran­
cji i poza ty m  dużej części św iata  
cyw ilizow anego przejęła  głęboko  
E m ila  Zolę. Jednak nie stanow iła  
w  żadynm  w ypadku  jego całego 
życia, ja k  to stara  się locale zrę­
cznie zasugerow ać oglądany obec­
nie film .

N ajciekaw sze je s t to, że zapewne  
z  powodu niezręczności scenarzy­
sty , p ierw sza część film u  aż do w y  
buchu spraw y D reyfusa , je s t ra­
czej nie ciekaw a i naw et Paul M uni 
gra  bez w ielkiego przekonania, cho 
ciał ucharakteryzow any je s t znako  
micie. Dopiero, gdy nareszcie pada 
dręczące pytan ie „im nny czy  nie­
w inny", a raczej od chuńli, gdy Zo­
la za jm u je  się rew izją  procesu  — 
film  nabiera tem pa  i budzi żyw e  
zainteresow anie. Pośpiech, z  ja k im  
reżyser wprowadza do akcji D rey­
fu sa  (zupełnie zresztą  niezręcznie), 
św iadczy o tym , że tem a t „Zola" 
praktyczn ie w yślizgnął m u się z rę-

w ykazania  poglądów, oraz a k ty w ­
ności społecznej Zoli.

W śród osób grających role dru ­
goplanow e w idzim y przede w szys t­
k im  Paul C izanne’a, oraz A na­
tola France‘a, sp o ty ka m y się tak­
że z pro to typem  „N any" i s  
wielu in n ym i in teresu jącym i ludź­
mi ze schyłku  19-go -wieku. N ieza­
leżnie od w szystk ich  innych  aspek­
tów, film  je s t także  ostrą  sa tyrą , 
ujym ierzoną w  przekupny francu­
sk i sztab  generalny, stanow iący  
zgraną klikę . P rzypom ina nam  to  
nie bez w stydu  podobne „kliki" z  
z naszej historii. M oże icłaśnie dla  
tego chw ilam i film  ten  p rze jm u je  
nas do głębi, że sarni także  zna liś­
m y  przed urrześniem tak ich  „nie­
tyka lnych", k tó rzy  zakończyli sw ą  
karierę w  R um unii.

R eżyser w ykaza ł w  ty m  film ie  
niew iele inw encji, jedyna  now a i 

ciekaw a scena, to odzyskanie w ol­
ności przez D reyfusa. A  i ta  sce­
na opiera się głów nie na znakom i­
te j grze Josepha Schildkrauta .

Paul M uni stw arza  sy lw e tę  prze­
konyw ającą  i życiow o praw dziwą, 
jednak daleko m u do jego kreacji 
w  takich  film ach, ja k  „Jestem  zbie  
giem ", czy „Ziemia błogosławio­
na".

W  sum ie film  je s t dość nużący, 
pod toielu w zględam i ciekaw y, bar 
dzo dobrze grany, ale nie je s t żad­
nym  arcydziełem . M oże zaw inił tu  
czas, oglądam y go praw ie w  11 la t 
po ukończeniu . realizacji.

L E O N  BU K O W IEC K I

WIELOSKLEPOWA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW „JEDNOŚĆ" 
W ZŁOTOWIE (Wojew. Szczecińskie) 
p o s z u k u j e  od dnia 1 lipca r.b.

Buchaltera -  bilansisty
W arunki do omówienia. O ferty kierować: Złotów, Przewodniczący 

Rady Nadzorczej, Kocik

HOWARD FAST
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Gdy Altgeld powrócił do Sprinfield, Sam McConell zatele­
fonował do niego mówiąc:

—  Pete, musisz zobaczyć się  z Bryanem.
—  Z kim?
— Z Bryanem. Słyszysz, co mówię? Z W illiamem Jen- 

ningsem Bryanem... Wiesz, ten złotousty m łodociany kraso­
mówca z równin. ■,

—  Posłuchaj Sam... Dlaczego obarczasz takimi rzeczami 
mnie? Chory jestem, mam huk roboty... Muszę ją skończyć. Za­
nim na dobre zwalę się z nóg i pójdę do łóżka, chcę przynaj­
mniej zrobić coś pożytecznego, a mianowicie posłać do Białego 
Domu takiego prezydenta, który nie byłby gońcem na rozkazy 
Rockefellera albo rachmistrzem Morgana.

Doszliśmy do wniosku, że Richard Bland nadaje się na to 
stanowisko i podoła mu. Mamy zdaje się poza tym  dość dużo 
spraw do odrobienia...

— Nie gorączkuj się... powiedziałem, że dobrze by było, 
gdybyś się z nim zobaczył. Możesz zbyć go byle czym!...

—  Sam!... Zastanów się... Czy ty wiesz, do czego on zm ie­
rza? Co ten głupiec, który ciągle powołuje się na papieża, sobie 
ubrdał? Chce .być prezydentem!'Tak... tylko tyld!... prezyden­
tem chce zostać!...

— Wiem o tym i dla tego mówię, że dobrze by było, gdy­
byś go przyjął —  a potem rób z nim, co chcesz...

— Wyobraźmy sobie, że go  odeślę z kwitkiem... Czyż to ja

muszę koniecznie osobiście m ówić z każdym durniem, który 
sobie wyim aginował, że m usi być prezydentem?

Bland n ie jest orłem... w iem  o tym... ale był posłem, był 
senatorem. Jest uczciw ym  człow iekiem  i stoi po naszej stronie.

Jest ogromnie popularny w  Missouri, od dawna jest za 
wprowadzeniem srebra, ludzie będą głosowali na niego i nikt 
nie powie, że to jest jakaś rewolucja, bo znają go jako uczci­
wego człowieka... Najw yższy czas, abyśmy w reszcie m ieli 
w  W aszyngtonie uczciwego człowieka! Czy mam wygłaszać 
przem ówienie polityczne do ciebie, zastanów się  człowieku!

—  Nie masz potrzeby wygłaszać przemówień... Mów zw y­
czajnie, do rzeczy!

—  Przecież m ówię do rzeczy! Ale teraz, k iedy każda chwila 
przed kongresem jest droga, chcesz, żebym marnował godziny 
całe na rozmowy z jakim iś durniami!

—  Czyś ty  k iedy słyszał, jak Bryan przemawia?
—• Wiem... S łyszałem  go na naszym kongresie. Słyszałem  

też nieraz, jak mawiają sprzedawcy uliczni, licytanci i lekarze 
indyjscy...

—  Posłuchaj, Pete... proszę cię... przyjmij go... pogadaj 
z nim ... Zrób to dla mnie. Możesz go zapędzić w kozi róg... 
Zwym yślałem  go, wyśmiałem , wykpiłem , ile  się dało —  a on 
nic... powiada, że chce zostać prezydentem. W ięc musisz mi po­
móc, Pete... Boję się go, jak niesfornego chłopca, który może 
czasami okazać się  silniejszy od dorosłego mężczyzny...

— Dobrze... zobaczę się z nim...
— Dziękuję ci, Pete... Bardzo ci dziękuję... Widzisz, mój 

drogi, starzeję się, jak my wszyscy... Człowieka ogarniają lęki... 
Zaczynają go prześladować różne złe sny... N ie wolno nam n i­
czego zaniedbać... powiadam ci, Pete... przestaję rozumieć to, 
co się dzieje w Ameryce.

Altgeld spotkał się w ięc z Bryanem.
Był to trzydziestoletni mężczyzna, wysoki, bardzo przy­

stojny, z długimi, czarnymi włosami, jak gdyby z ubiegłego stu­
lecia. Z początku Bryan przybrał nieco pyszałkowatą postawę, 
potem zaczął popisywać się swym  krasomówstwem i unikać da­
wania jasnych odpowiedzi.

Altgeld obserwował go, podpierając podbródek dłonią, od­
powiadał mu krótko i osiehle.

— Widzę, że mi pan nie dowierza... rzekł na końcu Bryan.
— Posłuchaj mnie, synu! Tu nie o to chodzi, czy ja panu 

wierzę, czy też nie... To nie jest zabawka, rządzić krajem... 
pan wie, co to znaczy dla narodu... Ich oszukać nie da się...

— W ięc ma m nie pan za oszusta?
— Nie... nie sądzę... ale widzi pan, naród był już tyle razy 

oszukiwany, że po prostu niepodobna bez bólu m yśleć o tym, 
że to się może jeszcze raz przytrafić... Wprowadzono go w  błąd, 
twierdząc, że istnieją duże, odrębne partie, gdy teraz są one 
podobne do siebie, jak dwie krople wody. Wprowadzono go 
w błąd, każąc oddać głosy na niewłaściwego człowieka... Wpro­
wadzano ich tak długo w błąd, tak długo oszukiwano, aż sami 
ukuli kajdany na siebie. Sprowadzili na sieb ie głód, nędzę i po­
niewierkę. I wciąż jeszcze, ilekroć chodzi o wybór prezydenta, 
ci ludzie są zdania, że to jest stanowisko, na które powinien  
być wybrany najlepszy spośród najlepszych...

— N ie uważam siebie za najlepszego. — odparł Bryan. Ale 
dlaczego n ie mogę pana przekonać? Dlaczego?

—  Wątpię, aby udało s ię  panu przekonać wyborców... Jest 
pan jeszcze bardzo młody...

—  Pracowałem na rządowych stanowiskach... przeszedłem  
przez różne próby...

—  Oczywiście... oczywiście... Bardzo m ożliwe, że w przysz­
łości będzie pan  wart pięć razy tyle, co D ick B land. A m oże 
już  jest pan ty le  w art? Ale tu  nie chodzi o to, by tego lub in­
nego w ybrać p rezyden tem  — w ie pan o tym  rów nie dobrze, 
jak ja. Tu chodzi o to, że trzeba w ykurzyć z W aszyngtonu całą 
zgraję n icponiów  i oddać k ra j z pow rotem  w ,ręce  ludu, k tó ry  
przyczynił się do stw orzenia tego państw a... To jes t coś, co 
p rzerasta  siły  jednego człowieka. Tu chodzi o zby t w ielką 
stawkę, by móc ryzykować!

Ja też bardzo bym chciał, mój synu, być prezydentem... 
Bardzo bym tego pragnął, przyznaję. Ale nie mogę... Tak samo, 
jak nie może nim zostać sam McConnell, albo Daniel, albo Hin= 
richsen. Widzi pan... nie wolno wprowadzać w błąd szerokich  
mas ludowych...

Poza tym... nie rozporządzamy ani dostateczną siłą, an: ' 
pieniędzm i, reklamą, czy aparatem wyborczym... Rozumie pan?

(73) (d. c. n.)


